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MMem centralistyczny w ostatnich chwi- 
oficjalnego swego upadku zdobył się 

nareszcie na kilka objawów, zapowiadających 
?P0r nie przeciw swemu upadkowi, ho tego 
JUz żaden objaw nie wstrzyma, lecz przeciw 
?.r̂ emu rządowi, mającem u inną drogą 

i przeciw koronie.
Najpierw zgromadzenie niemieckich po­

słów, popierajajcych frakcję centralistyczną, 
u-iz\ mające się jeszcze R adą państwa, u- 
l uwal’lo adres do korony, oświadczajacy się 
ff "gólnikach przeciw federal izm owi. a za 
żenowaniem konstytucji i silnej władzy cen- 
ralnej, prezydent zaś tego zgromadzenia, 

nr-_ K a ise rfe ld * nazajutrz jeszcze w końco- 
MJ mowie ,pwej drugi raz tym przekona- 
uam dal wyraz.

Równocześnie w Izbie wyższej twórca 
°nstytucyjnego centralizm u, Schmerling, 

wniósł rezolucję, centralistyczny system  po­
c ą c ą ,  a prezydent Izby panów naza- 

: równie: jak  dr. K aiserfeld przemówił 
1111 centralizm u, odraczając s e s ję !

- Izbie niższej Rady państ wa na 207 
członków, z których Izba składać się ma, 
yło obecnych 102, a w Izbie panów obe- 

cn)'ch było 47.
W  Izbie niższej byli obecn z m ałym  

^yjĄ-kiem sam i centraliści, i ci przyjęli 
a res, wyrażający wiernokonstytucyjność, tj. 
za| j $  utrzym ania przez system  centralisty- 
?Zay ktzewuigi i panowania swego. Nikogo 
aka uchwała nie zadziwi. Trudnoż żądać, 

'J ktoś sam siebie dekretował na śmierć. 
Izbie wyższej, 27 glosam i centrali- 

przeciw 21 głosom ugodowców czy łi 
lomistów przyjęto rezolucję Szm erlhi- 

S°Wską. a gdyby biskupi austrjaccy nie 
w Rzymie, i gdyby czescy i moraw- 

2 Panowie byL wzięli u d z ia ł . to nie- 
centraliści znaleźliby się w mniej-

równocześnie z przyjęciem adresu i 
ezo acji uchwalono , w Izbie wyższej bez 

i zmiany budżet, a w Izbie niższej 
• finansowych ustawach przyjęto zinia- 
y, k t  >re i zi)a panów poczyniła.

. A więc opozycja centralistów  Izby wyż- 
k+A*-1 J1̂ Szel zawiera się tylko w słowach, 
i \ e podług tego, od kogo wy-
ńoc.zą. w  danym wypadku wyszły one od 

omku Izby niższej, od jednej frakcji, i 
prmpadkowej większości Izby panów. H r. 

J Je ts te m  słusznie ,-zekb iż rezolucja Szmer- 
gowska jesu cięciem na wiatr ( S lr e ic h  His 

br a'sJ r ) a jv Rfiie niższej słusznie rzekł 
• K o tz , że ciało parlam entarne objawić 

r*o swe przekonanie dopiero wtedy,

gdy nowe m inisterstw o stanie przed niem. 
Poparciem m inisterstw a , lub odmówieniem 
mu p oparcia , rozstrzyga i wpływa, p a r ła - ' 
m ent na postanowienia korony ale nie wte- 
dy/<<gdy jeszcze skład m inisterstw a i jego 
program  i jego wnioski nie są wiadome. 
To samo zdanie można zastosować i do re ­
zolucji szmerliiigowskiej. 1 Izba panów bo­
wiem tą  rezolucją chce presję wywrzeć na 
koronę !

Ta słowna, adresowa opozycja dziwnie 
jednak odbija od czynów obu tych szano­
wnych ciał parlam entarnych. Bez uchwale­
nia budżetu na r. 1870 nie m ogłoby się 
utworzyć nowę -m inisterstwo.

A jednak oba ciała pospieszyły ten 
budżet uchwalić jak  najspieszniej. W  Izbie 
panów bez rozpraw, m  bloo go uchwalono, 
a w Izbie niższej jeszcze przedostatniego dnia 
uchwalono en bloc ustawę finansową, dającą 
rządowi środki pokrycia n iedoboru! A u- 
chwrały te  obu Izb były powzięte już po 
danej dymisji centralistycznem u m inister­
stwu.

Czyli to  zrobiono z uległości dla ko­
rony," lub nie chcąc przerywać regularnego 
biegu maszyny rządowej ?

Nam  się zdaje, że inne były przyczy­
ny, mianowicie w Izbie niższej. O ile nas 
doszły wiadomości z W iednia £  za kulisam i 
porozumieli się centraliści wszystkich odcie­
ni tak  Izby niższej jak  i w yższej, wcią­
gnęli nawet w porozumienie i większość 
członków skrajnej lewicy z panem K aiser- 
feldem na czele, i w tej nadziei uchwalili 
budżet, iż nie powiedzie się hrabiem u P o­
tockiem u utworzyć nowe ministerstwo, i 
korona będzie m usiała znowu z obozu cen­
tralistów  wziąć sobie doradców. A ażeby 
tę 'niem ożliw ość stworzyć, postanowili presję 
wywrzeć adresem i rezolucją.

Liczą centraliści przy tych usiłow a­
niach swych głównie na chwiejność i hr. 
Potockiego i dr. Rechbauera. Pana Po­
tockiego pragnęli centraliści skłonić do za­
trzym ania tek1 swej po ustąp ien iu  hrabiego 
Taaffego i dr. Bergera. Z narad m inisterjal- 
nych dawniejszych znają jego łatwość do 
ustępstw . A dr. Rechbauera już w osta­
tniej sesji kilkakroć centraliści okrzykiem 
iż in teresa niemieckiego szczepu, niemieckiej 
ojczyzny są w niebezpieczeństwie, skłonili 
do odstąpienia od wniosków, które stawiać 
zam ierzał, lub od głosowania przeciw cen- 
tralistoin. W ymiarkowali więc centraliści, 
że gdy i teraz osam otnią dr. R echbauera, 
skoro większa część skrajnej lewicy i dr. 
Kaiserfeld przejdzie na ich stronę, to dr. 
Rechbauer się ulęknie i cofnie się od przy­

jęcia tek i a wtedy i h rabia Potocki nie bę­
dzie m ógł złożyć m inisterstw a.

J tak  się też stało . W iększość klubu 
skrajnej lewicy oświadczyła się nietylko za 
adresem Tintiego, ale nawet zrobiła z a- 
dresu kwestję klubową, t. j .  iż kto się nie 
zgadza, powinien wystąpić z klubu. M niej­
szość więc sk łoniła  się do przyjęcia adresu, 
poczyniwszy dla decorum m ałe poprawki 
w adresie, które znów większość przyjęła, 
a potem i  klub m inisterjalnej lewicy. Ale 
jeszcze dr. Rechbauer nie odstąp ił od za­
m iaru w stąpienia do m inisterstw a Potockie­
go. Chciał jedynie, aby i dr. Kaiserfeld 
zgodził się na kruk jego i popierał go po­
tem . Zaprosił go więc na konferencję z 
Potockim.

Jak i przebieg wzięła ta  konferencja, 
odbyta we czwartek wieczór ? Zdaje się , iż 
niepomyślny, bo nazajutrz w odraczającej 
sesję Rady państw a ntowie, dr. Kaiserfeld 
tak  stanowczo w ystąpi! za centralistycznym  
systemem, tak  otwarcie oświadczył się prze­
ciw programowi przyszłego m inisterstw a, iż 
dr. R echbauer się zawahał, i już teraz  teki 
w m inisterstw ie Potockiego przyjąć w zbra­
nia się.

Co się dalej stanie ? Czy dr. R echbau­
er, ochłonąwszy z pierwszego zatrwożenia, 
da się w końcu skłonić do wzięcia udziału 
w nowem m inisterstw ie ? Lub czy w razie 
stanowczej odmowy, i h iab ia  Poiocki się 
cofnie ? L ub czy stanie się to, co luż z
początku zapowiadano, iż w razio niem oż­
ności utworzenia parlam entarnego m in ister­
stwa, z przeważnym udziałem  autonomistów 
niemieckich,, hr. Potocki utworzy m in ister­
stwo z fachowych łudź’ , m inisterstwo tym ­
czasowe,-nim  się rzeczy dalej ro zw in ą?”

Zdaje się je d n a k , iż z odroczeniem
Rady państwa, gdy upadną i zabiegi cen­
tralistów  o tyle, iż nie będą m iały ogniska 
wspólnego, • łatw iej pójdzie i utworzenie no­
wego m inisterstw a. Gdyby tylko hr. Potocki 
silną m iał wolę, i nie zrażał się obecnemi 
trudnościami/L to jeźli nie udział autonomi­
stów niemieckich w m inisterstw ie swein, to 
zyszcze wtedy h r. Potocki ich poparcie
w przyszłej Radzie państwa.

KORESPONDENCJE GAZETY BRODOWEJ.
W iedeń d. 7. kwietnia.

0  Wczoraj miał br. Potocki kilkogodzinną 
konferencję z dr. Reckbauerem, n.a której miano 
porozumieć się ostatecznie joo do pojedynczych 
punktów programu. Rezultat tego porozumienia 
się obnoolnego wypadł tak pom yślnie, i l  dziś 
winszowali już przjjaciele dr. Rechauerowi go­
dności ministerjalnej. d czego on. też wcale się 
nie owmawiat. Bawił też dr. R,echb?.uer tylko

tak długo w Izbie, aby zapewnić się u posłów 
styryjskich, iż go nie wybiorą do delegacyj, Nie­
ma zwyczaju wybierać ministrów, Prawie ani 
na chwilę nie usiadł na swojem miejscu zwy­
czaj nem, ale ciągle zajęry był żywą rozmową z 
deputowanymi, którzy garnęli się dc niego gru­
pami. We wszystkich ruchach jo g o 'zn ać  było 
to roztargnienie i ożywienie niezwyczajne, jakie 
ogarnia mimowoli każdego człowieka w wa­
żnych momentach życia

Do delegacyj nie wybrano go.
Podczas posiedzenia i po posiedzeniu wiele 

mówiono o programie m inLterstwa Potocki- 
Rechbauer. Miał on szczpgólny poloZyć nacisk 
na przeprowadzenie liberalnych reform na polu 
wyznaniowem. Nie trafił w tym  względzie na 
opór u hr. Potockiego, który jednak zawsze na 
pierwszem miejscu kiadł reformy prawnopolity­
czne. Co się tyczy tego przedmiotu, to położył 
dr. Rechbauer za warunek swego wstąpienia do 
gabinetu dązenio do zaprowadzenia wyborów 
bezpośrednich w myśl ułożonego przez niego 
planu (Izba poselska z bezpośrednich wyborów, 
a na miejsce Izby panów t. z. I.ilndtrhau* , zło­
żony z delegacyj pojedynczych sejmów). Hr. Po­
tocki miał oświadczyć, iż nie będzie się temu 
sprzeciwiał, jeżeli rzecz ta da się przeprowadzić 
w drodze legalnej, t, j. jeżeli sejmy krajowe 
przystaną na to. Oświadczenia to należy rozu­
mieć w ten snosób. iż jeżeli myśl zaprowadze­
nia bezpośreduich wyborów nie otrzyma apro­
baty sejmów, nikt im ich oktrojowae nie będzie, 
jak to zamierzał uczynię ustępujący obecnie z 
pola rząd i rajchsrat.

Nie zawadzi też zanotować, że pomano za­
jadlej agitacji centralistów, ministerstwa Potoc­
kiego zyskuje z każdym dniem coraz więcej 
przyjaciół.

Dziś wyprawiły obie Izby rajchsratu de­
monstracje przeciwko zwyciężającemu obecnie 
systemowi autonomicznemu : Izba niższa uchwa­
liła  adres Tintego, a Izbą wyższa zaproponowa­
ną przez -Schmerliugai rezolucję tej samej ten­
dencji. Przeciwko Tintego projektowi adresowe­
mu przemawiali w klubach jakuaigoręcej llecb- 
bauer i Kaiserfeld, ale kolegom ich zdawało się, 
iż byłoby to największem ubliżeniem ich honoru 
gdyby w ostatniej godzinie jeszcze raz me na­
rażali instytucji schmerlingowskjego rajchsratu 
na śmieszność. Śmiesznością jest bowiem oczy­
wistą, jeżeli f ialpi  ustawodawcze w;yprawia de­
monstracje. Gdy demonstrują libera'ui Moskale 
przeciwko caratowi, bezbronna ludność Polsk: 
przeciwk) brutal stwu najezdniczemu, republika­
nie francuzcy przeciwko Napoieonldom i i. 
to da się to wytłumaczyć. Lecz któż gwałcił 
konstyi-ucyjne prawa rajchsratu ?■ W łaśnie prze­
ciwnie : napierano na niego , aby opanow ał sy­
tuacje. Lecz był on zanadto niedołężnym , aby 
sprostał swoim obowiązkom, wiec schodu z po­
la^, ustępując miejsca czemuś lepszemu. Nie zdo­
ławszy objawitź swojej żywotności u s t a w a m i ,  
jak  pierwszy lepszy klub kawiarnianych polity­
ków wyraża swojo przekonanie w ad resie!

Ks. Andriewicz protestował przeciwko du­
chowi tego aktu w imieniu Bukowiny. Ks. 
Guszalewicz głosował za uznaniem nagłości a- 
dresu i za adresem.

Adres ten jest także o tyle nielegalnym, 
iż preokuprje swobodę opinii korony. Wyrażono 
w nim bowiem, iż „Izba spodziewa się, że ce­
sarz przyjmie ten ak t jak uajłaskawiej (huldooIlsiL
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d z ą : cierpiał jak dr. Landesberger, patron nie­
zdecydowanych ! Szczęściem, że w końcu wybor­
cy jzolomyjscy wyrwali szanownego posła z o- 
kropuego położenia niezdecydowania ' bo byłby 
się jeszcze długo męczył tą  m yślą: zostać czy 
wystąpić ?

Jakto  ludzie nigdy nie idą za popędem 
swoich naturalnych st >sunków, gdyby szanowny 
poseł szedł był za rodzinną swoją tradycją, za 
wskazówkami własnego swego nazwiska, byłby 
był wystąpił razem z delegacją całą, byłby był 
dążył od dawna do ministerjum krajowego, b y ł­
by był popierał raemorjał mniejszości. Przecież 
szanowny piseł nazywa się Landes-Berger, a 
więc Berger kraj iwy, a więc oczywiście czł>- 
wiek, k tó rjby  był przeznaczony na ministra w 
składzie jakiegoś'krajowego autonomicznego mi- 
nisterjum . W każdym razie powinien był po­
stępować wr <Uiel!u memorjułu mniejszości i po­
pierać Bergera-PotockLgo-Taariego, b) przecież 
różnic;! między byłym  ministrem a posłem kn- 
ło.niyjskim, bj ła tylko ta, że tam ten jest S taats- 
Berger, a ten Landes-Berger.

Któryś z praszczurów szanownego posła, 
proroczym wie lziony duchem, przeczuwał jego 
wielk 'ść polityczną, iz 011 będzie zasiadał w 
rajchsracie,- i wiedział już wtedy, o memorjale 
mniejszości i o panu Bergerze, dlatego nazwał 
rodzinę swą Landesbergerami A szanowny po­
seł sprzeniewierzył się rodzinnej tradycji! —  
zniszczył znaczenie nazwiska, które miało sie o- 
kryć nioprzebrzmiałą sławą.

Na cierniowej drodze niezdecydowania dr. 
Landesberger miał jedneg) sprzymierzeńca — 
kahał stanisławowski. „Synu Dawida zostań w 
rajchsracie, dopóki jeden Niemiec siedzieć będzie, 
tam —  choćbyś na gruzach centralizmu płakać 
miał jak Jerem iasz.” —  Taki był telegram ka- 
hału do szannwego posła. Kahał jednak nie 
rozmyślił się dobrze, że takiemi telegramami 
naraża się wobec rządu, wobec ustaw zasadni­
czych. Pas isl ein unbefujtes Gewerbe, którem 
się chciał kabał trudnić! —  K t) wie, czy który 
z c. k. proknrat u'ów, nie wytoczy ć)edztwa 
przeciw kahałowi, kahał bowiem jako korpora­
cja, nie możo się trudnić polityką i przekracza 
zakres swego prawnego działania. —  Gdyby np 
przed dwoma tygodniami p. Groman ze wszy-

stkiemi „O rłam i” powziął był rezolucję , że pan 
W ild ma wystąpić natychm iast z Rady państwa, 
bo inaczej.... —  to ręczę, żeby go postawiono 
w stan. oskarżenia, że z „O rła11' robi stowarzy­
szenie polityczne i wykracza przeciw statutom . 
Tak samo może się stać ze stanisławowskim 
habałem ... —  „ Unbefugtes Gewerbe“ —  panowie 
kabaiowi powinni wiedzieć co to znaczy!

Tan Landesberger powinien mieć także żal 
do kahału —  bu gdyby nie k aba ł, byłby eie 
L  mdeis-Berger, a teraz jest znowu tiu  gemeiner 
Landesberger.

Niechaj się schowa jednak dr. Landesber­
ger razem z kabałom stanisławowskim  przed 
wielkiej doniosłości wypadkiem, jak i się sta ł w 
tiaszem mieście. „Napoleon wielki, Polaków o- 
brońca —  co przeszedł św iat z szablą od koń­
ca, do końca,” widząc, że jest już potężnym, i 
że wszelki onór przeciw niemu je s t niemożli­
wym, włożył sobie koronę na głow'ę, i został 
cesarzem, —  pan Groman jednak zdobywszy 
dyktaturę wśród swoich „orłów ,” składa dykta­
turę podczas największego rozwoju swojej potę­
gi. w ręce swej drużyny, i daje przykład, jak 
szczytnie pojmuje zadanie władcy, który wyszedł 
z ludu. —  Tak moi p aństw o! —- nawet nie 
wiecie jak :e się u nas dzieją przewroty społe­
czne, jak wielkiej wagi dzieją się fakta. Pan 
Groman, dotąd samodzierzca wszech orłów, był 
wielkim i potężnym —  szarfa przoz jego za­
wieszona ramię jaśniała, jako oznaka dyktatu­
ry —  mądry jednak dyktator, zwołuje pewnego 
pięknego poranku, zgromadzenie wszystkich or­
łów, przemawia do nich w! sposób rozczulają­
cy —  tuli ich do ło n a : „Wychowałem was
dzieci, przytuliłem was jako pisklęta do moich 
skrzydeł, a teraz, gdy wam pióra odrosły, rr - 
żecie próbować lotu —  możecie się sami sUrac 
o istnienie wasze, wybierzcie z pomiędzy siebie 
ludzi, którym  utacie, w których ręce złożyli­
byście władzę —  wybierzcie komitet i naczelni­
ka, ja  składam władzę w wasze rę c e !”

Na to powrstaje jeden z orłów i wnosi na 
cześć naczelnika trzykrotne „niech ży je !” ,,— 
Trzykrotne ..niech ży je!” obija się o mury u- 
jeżdłalni p. Leśniewicza, a dyk ta to r przez akla­
macje wychodzi naczelnikiem, wzmocniony zau­
faniem swych druhów ! —  C ó ż , czy nie stoją

| wam łzy w oczach? czy pojmujecie rozrzewnia- 
j jącą scenę ?

" Było to coup d'etai jakiego nie paraętąją 
dzieje i w ten sposób właazcy stają się po­
tężnymi !

„Ach gdyby orłem być ! ......... “
Dobre wyobrażenie o sobie —  tu połowa 

szczęścia —  tein lepsze, że nic nie kosztuje !
Równie ważny, a może jeszcze ważniejszy 

fakt s ta ł się pomiędzy tutejszą publicznością 
„piwną”. AYycbodząc z zasady, że „lide se piwo 
warzi, tam  s>e dobrzo darzi” —  usiłowania tu ­
tejszych właścicieli piwiarń coraz ro się zwię­
kszają, aby w czyn wprowadzić i d jjgif wiersz 
czeskiej piosenki: „pijmy bo, pijmy h o ! — ai 
do rana bilohu!” Otój« nasi piwiarze w malej,11 
jakiegośjjBawarczyka, który skoro_ się tylko po­
patrzy na piwo, już podpiwek zmienia sir w naj­
słynniejsze Marzeu-lager-Bier. O w Bauarczyk 
w skutek już niu wiemy jakich no\vo 1 u zuik. 
z horyzontu lwowskiego. —j Piwiamo Lwow­
scy wysiali po niego deputąoję. L.iwaruzi k dał 
się prżebłagaL, a czterech dobrze wyglądających 
właścicieli piwiarń, wprowadzają go, jak  Lgip. 
cj ńe niegdyś swego Apisa, umajonego w chmiel, 
i  wi ińcem z kłosów jęczmienia na głowie na
Pohulankę....

„AcL gdyby — piwowarem być!....”
Tyle 0 faktach wielkiej doniosłości —  są je - 

jednab sprawy, które naw równie obchodzą |  
wielkim poście,  ̂ które nam  bliską zapowiadają 
wiosnę... jSą tu jaskółeczki w sukienkach, poja­
wiające sio w każdym domu z torbeczką— są to... 
kwestarki.

S ły sze liśm y , że mają w yjść pamiętniki wiel­
kopostnej kw estarki, ba naw et przez iczynnosc 
jednego barona, który obce połączyć dwie naj­
piękniejsze rzeczy ze” sobą: K m oi i uaause, a 
jest sekretarzem wielkopostnych kwestarek —  
czytaliśmy k f e  kart z tego p rm ę tn u a :

...Była to godzina jedenasta z r a n a : za­
dzwoniłyśmy... ja weszłam pierwsza, bc byłam  
n ^ ż a t k ą — 'teraz jestem  wdówką— ou był w cza- 
r jaęyjp negliżu: powiadają mężczyźni, że my 
jesteśmy piękniejsze w porannym stro ju —  lecz 
'■oprawiły!— jemu było tak pięknie... Zarumie­
nił się... pOYviedziaIam: „nic nie szkodzi —■ my 
w dobroczynnym przychodzimy celu...”, dał 5 złr.

Br. Krystyn Kotz zwrócił uwagę ua niewłaści­
wość takiego udzielenia instrukcji monarsze.

Dziś opuszcza Wiedeń reszta polskich de­
putowanych, którzy tu zostali jeszcze dla czu­
wania nad dalszvm rozwojem wypadków po wy­
stąpieniu. L r. Grocholski muza wracać do kraju 
z tą  świadomością, iż więcej .niż dawniej znaj­
dzie tam  szczeergo uznania ze strony współoby­
wateli. Nie jedną gorzką pigułkę przyszło mu 
poł knąć na trudnem  stanowisku jakie zajmował, 
a Gazeta N arodowa  także nie obwijała mu w 
bawełnę nieraz nawet dość dotkliwych zarzutów 
Z rzetelną przyjemnością przychodzi mi więc 
skonstatować przy zamknięciu moich sprawozdań 
ra jch sra to w y h , iż dlatego ty k o  punlicystyka 
musiała być drażliwszą na najmniejszy błąd 
nawet mimowolny, dr. Grocholskiego,, iż od niego 
więcej niż od kogokolwiek innego wymagać się 
musL

U  z y i i i  dnia 3. kwietnia.
(A ) Od niejakiego czasu dziennik urzędo­

wy N̂ornale di Roma coraz skąpiej i rzaaziej u- 
uziela wiadomości o odbytych posiedzeniach so­
boru;  tak dalece, że ledwo raz na tydzień daje 
pobieżne wiadomości ?o| m.nionych kongregacjach 
jeneralnych. Dnia wczorajszego naprzykład o- 
głosił, że odbyły się kongregacje w dniach 30. 
i 31. marca, nadto dnia 1. kwietnia: na dzień 
jutrzejszy jest także zapowiedziane posiedzenie 
przez to pismo. Oprócz wreszcie wiadomości, ku^ 
odprawił mszę św., w urzędowem sprawozdaniu 
nie znajdujemy żadnych innych .szczegółów: sa­
ma sobie wfęć winna kurja rzymska, jeżeli kore­
spondenci zmuszeni w podawaniu wianom iści do 
swjch dzień: k ó w , uciekać się do źródeł prywa­
tnych, popełniają jakieś'niedokładności lub ' we­
dług własnego ■ widzi mi ślę nadają char akter
wypadkom. Mnie się zda^e, że kurja rzymska, 
potępiająca rieustannie tajne stowarzyszenia, sa­
ma 'powinna dać przykład jawności w swem
działaniu, bo tylko występek i fiPsż, kryją się
w ciemnościach. ■ • ■ ;

U kłady '‘między A li-Paszą a stolicą św. w 
sprawie Ormian tureckich, prawdopodobnie speł­
zną się na niczem, bo kurja rzwmska au: na 
kr A  nie chce odstąpić od swych teorji :i swej 
staroświeckiej rutyny, ' a również i A li-Pasza e- 
nergicznie popiera Ormian szyzmatyków. Zdaje 
się, że kurja rzymska nie nauczona przykładem 
Lutra, Russa i innych i w obecnych zajściach 
trzyma się najskrajniejszej drogi i "raczej prze­
kłada nową szyzraę nad ustąpienie małozuaczą- 
ć6 ov swych absolutnych dążnościach i na usu­
nięcie' z godności patrjarchy Msg. KassuAa, cze­
go żądają Ormianie od stolicy św.

Wielu już biskupów opuściło wieczne mia­
sto, udając się za czasowym urlopem do swych 
dyecezyj. Niektórzy ojcowie soboru, szczególniej 
z Ameryki, udali się -wraz nieliczną gEm ada 
pielgrzymów do Jerozolimy, aby tam  być obe­
cnymi a ceremoniach przy grobie Chrystuso­
wym. Dwaj biskupi dostali zupełny urlop na 
cały ciąg posiedzeń soborowych, mianowicie: a r­
cybiskup L uelH j ( w Kanadzie) dla słabości zdro­
wia i Msg. Kobes, biskup z Modou in port. inf. 
wfkąrjusz apostolski w Senegambii, z powodu 
koniecznej obecności na miejscu swej misji. 
Spodziewany je s t tutaj jeszcze na święta W iel­
kanocne prymas brazylijski, który dotąd nie 
wziął udziału w sprawacn soborowych.

| A wielu kościołach odbyły się dzisiaj przed-

I To było pierwsze poznanie.— A potem... po­
tem... spotkausmy się następnej zimy na publi­
cznym balu. Znaliśmy się od roku... nie mogłam 
mu nie powiedzieć au reuoir..., on był nieśmiały...

j nie wiedzia^ z razu co to znaczy... wytłómaczy-
I łani mu lepiej... au reto ir, Monsieur... I  odtąd, 

ach odtąd — widywaliśmy się częściej... i było 
nam dobrze.„ Gdyby on był kimś z naszego 
świata, wiedzieliby wszyscy... a tak nasze szczę- 
ścio niczem nie zamącone...”

» Helenka w żaden sposób nie mogła się
wydue za mąż... wzięłam ja  na kweste... Gucio 
chodził z nami, ja zdawałam się być kimś in- 
nyin zajętą... on z nudów musiał na nią zwra­
cać uwagę !... i odkrył wdzięki— doprawdy od­
k r y ł ! -  bo kióraż z" nas nie ma wdzięków — 
trzeba im się tylko przypatrzyć w stósowną 
chwilę ! —  O ile możności chodziłam *w tj le, lub 
ich zostawiałam za sobą Jedne wschody były 
w ysóhie—  ciemne— szliśmy na trzecie piętro... 
rzuciłam wzrokiem za siebie: Gucm Helenkę
uścisnął — za rączką Bylani tri um fającą — zwy- 
cięztwo ! — Chodziliśin, potem razem cały wielki 
tydzień... w jesieni był ślub... . eraz Helenka 
swoją drogą- a Gucio swoją..-“

„ ...D zw on ią  u o było —  weszłysmy... bvło 
to pomieszkan o Frania —  i ogon ziemnej sukn 
zniknął za portjerą.. Tow-arzysz nasz hr. X. 
stanął jak wiyty.  Franio wyszodt ku nam, h ra­
bia zmieizył ge cd stóp do głów, i ua wycno- 
an om pow ndział mu z cicha a dobitnie: „zo­
baczymy się !” Kto tam był za portjerą —  nie 
wiem. H rabia X, był żonaty —  OLa była ła ­
dna... Za tydzień mówiono, że hraDiaX. zastrze­
lił się przypadkiem na polowaniu. Hrabina X. 
została wdówką—  tak jak ja  teraz —  i żyła pó­
źniej z Franiem w przyjaźni... Czy i wtedy już 
by ła  z nim w przyjaźni, jakieśmy kwesto­
wały u Franusia — nie wiem ! — Mówiono, żo 
m iała zieloną sukn ię , ale to złe języki mó- 
iviły...”

Oto są próbk, z pamiętnika wielkopostnej 
kwesterki, pamiętnik ten zdaje się być wcale 
ciekawy, popr osimy barona, może go nam udzie- 
lj —  sk mzystamy z niego — z wszelką jednak 
dyskrecją.

„Ach gdyby kwestarką być (L ;,



południem konsekracje nowo prekonizowanych 
'"biskupów: w kościele zwanym Trinita de Monti 

kardynał Patrizzi w asystencji mgrów. Castel- 
lacci i Oallucci wykonsekrował kard. Milesi- 
Ferreti, knzyna papiezkiego na biskupa sabiń- 
skiego; w kościele jezuitów (al Gesu) kard. Bar- 
cli wykonsekrował m gr. Emanuela Restrepo na 
biskupa w Pasto w Nowej Greuadzio; wreszcie 
kard. Corsi wykonsekrował mgr. Jana Dominika 
Barbero na biskupa w Docbylium in part. inf. 
w kościele zwanym Chiesa Nuova.

Ze wszystkich tych ceremonii była najświe­
tniejszą i najokazalszą konsekracja kardynała 
Milesi, tak  dalece, że kościoł nie był w stanie 
pomieścić zgromadzonych osób, pomiędzy które- 
mi było wielu biskupów i tutejszych prałatów. 
Przyczyną tak licznego zgromadzenia oprócz za­
proszenia rozesłanego wielu znajomym była od­
mienność obrzędu konsekracyjnego, która na tem 
ma polegać, jak  mi wytłómaczył stojący obok 
mnie prałat, że gdy biskup konsekrowany siedzi 
na taborecie, kardynał w fotelu aksamitno-czer- 
wonym, obitym złotem szychem i frędzlami, da­
lej gdy biskup podczas litanii leży znakiem, 
kardynał klęczy na klęczniku, gdy biskup śpie­
wając ad multot annos przeklękuje na gradnsach, 
kardynał bez tej subjekcji wchodzi na gradusy 
i staje tuż obok biskupa konsekrującego. A są 
jeszcze jakieś drobne różnice, ale ich nie przy­
pominam sobie, a pewno i dla czytelnika nie 
mają one interesu.

Jak  mi mówiono, bardzo rzadko odbywają 
się w Rzymie konsekracje kardynałów, przeto 
opisana co dopiero ceremonia jest ważnym wy­
padkiem w kronice rzymskiej.

K ardynał Milesi jest protektorem kolegium 
polskiego, a jednakże alumni tego zakładu nie 
asystowali do mszy, lecz sieroty z zakładu zwa­
nego Orfannelli. Zapewne należy to przypisać 
szczególniejszej sym patji (?!) jaką żywi ów kar­
dynał dla przełożonych kolegium polskiego, któ­
rym , jak  jest wiadomo, są ks. Zmartwychwstań­
cy, a między którymi był znany światowiec A n­
toni Krechowiecki.

Z zagranicy.
W  francuskiem Ciele prawodawczem przy 

głosowaniu nad interpelacją Grevy’ego w kwe- 
stji projektowanych zmian konstytncji, prawy śro­
dek Izby postawił wniosek prostego bez m oty­
wów przejścia do porządku dziennego z wyraże­
niem wotum zaufania dla rządu, lewy środek Iz­
by żądał uwzględnienia harmonii w formowaniu 
senatu z duchem postępowym konstytucji, a le­
wica wprost odrzucenia projektowanego senatus- 
konsultu. Przy  głosowanin wniosek prawego 
środka jedynie zyskał większość, bo otrzymał 
227 głosów przeciw 43.

W  czasie rozpraw okazały się dość gorące 
scyssje. Jakkolwiek m inister wojny na wstę­
pie posiedzenia ogłosił, że rząd zgadza się w 
myśl postawionych wniosków na umniejszenie 
rocznego kontygensu z 100.000 żołnierzy na 
90.000, lewica i mimo to nie ukrywała swego 
rozdrażnienia, a co zaraz w czasie mowy Dawi­
da ujawniło się. Gdy naczelnik A rkadji bowiem 
wyrzekł, że cesarz utrwala „swobodę i porządek". 
Pelletan odezwał się : „Powiedz pan lepiej: hań­
bę i zbrodnię".

Fonrielle wypuszczony z aresztu jest przed­
miotem w Paryża i Lyonie wielu owacyj. W y­
bór jego w Lyonie zyskuje coraz więcej zwolen­
ników, jakkolwiek zwycięztwo jego zdaje się być 
wielce wątpliwem. Kandydat nieprzejednanych, 
językiem właściwym tylko stronnictwu, do któ­
rego należy, napisał do wyborców i  więzienia 
datowany okólnik: „Gdy nad grobem Noira, mó­
wi w swem piśmie Fonvielle, wyrzekłem słowa: 
„Jeżeli nam braknie sprawiedliwości cesarstwa, 
uciekniemy się do sprawiedliwości ludu", gdy 
sam jeden byłem świadkiem morderstwa wśród 
dwóchkroćstotysięcy obywateli, wołających o po­
mstę, nie mniemałem, abym chcąc dopełnić me­
go ślubu, miał składać wprzód przysięgę wier­
ności cesarstwa.

„Lecz wyrok sądu wkłada na mnie obowią­
zek, nieusuwania się dłużej od niebezpiecznego 
zaszczytu, który mi po raz wtóry oświadczacie.

„Przyjmuję więc waszą ofiarę i proszę, a- 
byście oddali cesarstwu policzek, jaki W iktor
Noir w moich oczach otrzym ał.................... “ Fon-
vielle zobowiązuje się swym wyborcom być ta ­
kim, jakim go widziano w czasie procesu i w stą­
pić w zaszczytne dla niego ślady Raspailla i 
Rochefirta.

Demonstracje przeciwko uniewinnieniu Bona- 
partego nie ustają. W  Cafe Chantant, będącej 
własnością p. Constant, który w procesie świad­
czył nieprzyjaźnie o charakterze Noira, zgroma­
dzający się na tańce studenci z swemi swawol- 
nicami i rzemieślnicy robią najróżnorodniejsze 
szykany.

Ludwik Noir, b rat zabitego, ogłasza w M ar- 
eyljance oświadczenie, że z powodu postawionego 
przez rodziców żądania o wynagrodzenie ponie­
sionych s tra t przez zamordowanie W iktora, zo­
staje on w nieporozumieniu z rodziną. W ypła­
cone przez Bouapartego z mocy wyroku 25.000 
fr. jego ojcu cięży mu na sercu i gdy nie mógł 
on rodziców swych nakłonić do zrzeczenia się 
przyjęcia tej sumy, poczytuje więc sobie za naj­
świętszy obowiązek z skromnych swych dochodów, 
pracą zarabianych, ilość wyrównywająeą sumie 
przez zabójcę rodzicom zapłaconej, złożyć do 
kasy oszczędności, za pośrednictwem wkładek 
miesięcznych, a następnie po zebraniu tym  spo- 
socem 25 .000fr. oddać takowe towarzystwu wspie­
rania literatów, jakiem brat jego zabity najwię­
cej zawsze interesował się.

W mowie tronowej książę badeński zamy­
kając sejm, przedstawił, jakie zostały uchwalone 
ustawy w duchu postępowym, a również z naci­
skiem starał się odcieniować dążność rządu do 
najwyższego celu za jak i uważa narodowe zje­
dnoczenie Niemiec.

Minister spraw wewnętrznych w W irtem ber- 
gu Scheueurlen wydał po objęciu służby okól­
nik do podwładnych sobie nrzędników, w którym  
oświadcza, że rząd nabył przekonania, iż w bud­
żecie dadzą się zrobić pewne zaoszczędzenia, a 
dlatego postanowiono poddać główny etat na la­
ta  1870— 1873 nowemu starannemu rozbiorowi. 
Okólnik wylicza zmiany jakie nastąpią w bud­
żecie W ydziału wojny i wyraża nadzieję, ze po ta ­
kim kroku rządu, niepokój ludu zniknie nie­
wątpliwie. Jednocześnie jednak jakby chcąc za­

przeczyć zrobionemu oświadczeniu, dodaje, że 
przy traktatach przymierza zawartych z P rusa­
mi obstaje i spełnić je będzie z sumiennością 
patrjotyczną, bo pragnie utrzymania stosunków 
przyjaźnych z Związkiem północno-niemieckim. 
Dodaje wreszcie, że Izbie zostaną przedstawione 
projekta reorganizacji administracji i inne z do­
brem kraju związane. Taki program nowego 
ministerstwa wątpić należy, czy zadiwolnić po­
trafił patrjotów wirtembergskich.

Zazanaczając różne objawy dojrzałości lu­
dów, notowaliśmy jednocześnie ustępstwa rządów 
w formie reform ukazujące się, a dokonywane 
pod naciskiem żądań narodów —  dziś w tym 
względzie nowe znów podać możemy fakta.

Przedstawiony w Serbji w roku zeszłym 
projekt do prawa przez deputowanego Uhra, 
żądający rozszerzenia atrybucyj reprezentacji na­
rodowej", która jak wiadomo ma tam  dość ob­
szerne rozmiary, i zwiększenia koła wyborców, 
obecnie znów został w Izbie drugiej podjęty a 
ma za sobą tym razem wielu zwolenników.

Dziennik Swoboda donosi zaś, że ministe- 
rjum  serbskie zajęte jest obecnie wypracowaniem 
licznych projektów do reform w duchu liberal­
nym, a mająca byc wkrótce zwołaną Skupczyna 
będzie miała na celu zająć się rozbiorem i u- 
cbwaleniem praw o odpowiedzialności ministrów,
0 wolności prasy i ustawy, wprowadzającej au­
tonomię wewnętrzną prowincji.

W szystkie więc rządy Europy, jak okazuje 
się, które dotąd w absolutyzmie widziały potęgę 
swej władzy —  dziś ulegając konieczności, ro­
zumieć zaczynają swój interes w sposób właści­
wy i robionemi wciąż ustępstwami łagodzą żą­
dania narodów, a tem tylko odraczają chwilę 
swego upadku. — Moskwa jedynie przewodni­
cząc azjatyckiej cywilizacji innej trzyma się 
metody, a czujnością szpiegowską zamyśla zni­
weczyć przebudzanie się własnego narodu.

Mówiliśmy już nie raz o buszowaniu w ca­
łej Europie policji moskiewskiej, k tóra chętne 
znajduje u miejscowych rządów, nawet najwięcej 
postępowych, z wyjątkiem jednej Anglii, popar­
cie, w swem uganianiu się za osobami, przez nią 
nienawidzonemi. Dziś do rzędu dawnych przyby­
wają nam w tym  względzie nowe fakta.

K oiokoł, którego pierwszy numer 2. kwie­
tnia po pewnej przerwie znów pojawił się w Ge­
newie, podaje list z Rumunii, świadczący o 
gorliwych zabiegach moskiewskiej policji. Z li­
stu tego dowiadujemy się, że od kilku tygodni 
przybyła tam  liczna hałastra moskiewskich ofi­
cerów, paradujących w mundurach obrońców oj­
czyzny, a mnóstwem orderów za oddane niby to 
swemu krajowi zasługi ozdobionych, która zo­
stając pod wodzą najprzebieglejszego z pomiędzy 
siebie Mikołaja Gowołogowa, skrzętnie szpie­
gowską spełnia służbę. W szystkie miasta poło 
żone nad granicą Moskwy, są przez owych szla­
chetnych rycerzy w niepokój wprowadzane, wszy­
stkie "bez m ała domy, najdowolniej są przetrzą­
sane, a miejscowi obywatele wystawieni na bru­
talne, Moskalom tylko właściwe, obejście się. 
Szajka owych nasłanych szpiegów, poszukiwania 
swe prowadzi celem pochwycenia Nieczajewa, dla 
którego zemsta, jaką carski rząd pała , niema 
żadnych granic, i towarzysza tegoż, z uniwer- 
syckiej lawy, profesora Szyszkowa, Bółgara rodem.

Z tego również listu  dowiadujemy się, że 
naczelny kierunek szpiegowskiej służby na całym 
Wsehodzie, car obecnie powierzył swemu kon­
sulowi na Wołoszczyznie, p. Ofenbergowi, i zna­
nemu już dobrze z zasług na tem polu położo­
nych, Bółgarowi Chrysto-Giorgiewowi, do pomo­
cy którym  trzeci oddział carskiej kancelarji naj- 
miłościwiej dodać raczył wytrawnych szpiegów, 
półkownika Mosolowa i Greka Manolaki, b. s tu ­
denta uniwersytetu odeskiego, gdzie tenże zaj­
mując się denuncjowaniem swych kolegów, dał 
się już zaszczytnie poznać z swych specjalnych 
zdolności policji moskiewskiej.

Z K otokola  również dowiadujemy s ię , że 
niedawno cesarsko-królewsko-apostolska policja 
Przędli ta wskiego państwa wydała Moskwie are­
sztowanego w Wiedniu jakiegoś pana Anuen- 
skiego. Szwabia zaś do wolności tęskniąca, nie 
chcąc pozostać w tyle za innemi wydała w ze­
szłym roku jakiegoś Moskala, chód zącego na 
kursa uniwersyteckie w Tnbingen.

W  Volk»stadt, organie demokracji niemieckiej 
znajdujemy znów list p. Rnla, mieszkającego w 
Norymberdze, w którym tenże opisuje, że bur­
m istrz owego m iasta, nadesłał do domu jogo 
ojca, ajenta policyjnego dla zrobienia rewizji, czy 
nie przemieszkuje u niego Neczajew. Gdy zaś 
takowego tam  nie znaleziono, p. Rui został we­
zwanym przez burm istrza, p. Stromera, do biura, 
gdzie znajdował się także dyrektor miejscowej 
policji i przysłany z Peterburga szpieg mo­
skiewski.

Ci panowie rozpytując Rula o Neczajewa 
przedstawili mu, że ten jest zbrodniarzem kry­
minalnym, który ucieka przed moskiewską spra­
wiedliwością, i żądali od niego co do poszuki­
wanego niektórych wyjaśnień jakie zapytawany 
jak list przejęty do niego na poczcie a prze­
słany z Moskwy wskazywał, mógł posiadać.

Okazywano mu zarówno fotografie ściganych 
osób i deklarację moskiewskiego rządu, w której 
tenże obiecuje dać 200 talarów nagrody za od­
szukanie Neczajewa.

Widzimy więc, że Moskwa ma wielu w 
Europie przyjaciół i chętną doznaje od nich po­
moc, gdy chodzi o ciemiężenie prześladowanych. 
Policja całej Europy jest skoalizowauą, aby 
wspólnemi usiłowania stłumić wszelkie dążenia 
do uzyskania swobody.

Nouiorossyjskij Telegraf donosi, że greckie 
duchowieństwo stara się różnemi intrygam i nie- 
dopuścić w Macedonii i Bółgarji tworzenie szkół 
bółgarskich, a gdzie władze tureckie takowe już 
założyły, stara się ono nauczycieli krajowców 
usunąć a miejsca ich obsadzić swemi indywidua­
mi. Smutny ten stan tamowania rozwoju na­
rodowego spodziewać się należy, że wydany w 
ubiegłym miesiącu, firman sułtana, zapewniający 
kościołowi bółgarskiemu, autonomiczne urzą­
dzenia i obsadzanie parafii wyłącznie księż mi 
bółgarskiej narodowości stanowczo uchyli.

W  Bukareszcie spodziewają się zmiany mi­
nistrów. Stronnictwo czerwonych zrobiło nową 
demonstrację, której przywódzcami są Bratiano
1 Rosetti. Podmówili oni kupców do wysłania 
deputacji do księcia, z zaniesieniem protestu 
przeciwko postępowaniu dzisiejszego ministerjum 
a jednocześnie dzienniki skrajne domagają się 
zmiany ministrów i powołania do rządu osób z 
pośród liberalnej młodzieży.

Grecja zaciągnąć chciała pożyczkę 9 m ilio­
nów —  przeciwko tem u zaniósł protest poseł 
angielski, a to z powodu, że rząd ateński je ­
szcze nie spłacił pożyczki, zaciągniętej za porę­
czeniem państw opiekuńczych.

Z  lw o w sk ie j R ad y  m ie jsk ie j.
Na pozawezorajszem posiedzeniu lwowskiej 

Rady m iejsk iej, dr. M i 11 e r  e t  interpelował 
przewodniczącego w sprawie zaprowadzenia we 
Lziowie stacji wołowej. Przecież pan dyrektor 
Um lauf oddawna oświadczył swą gotowość po­
parcia ; Izbie handlowej prośba, przez wysadzoną 
w lutym  a d  hoc komisję do m inisterstwa wy­
stosowana, oddawna została odesłaną —  a sku­
tku dotąd nie widać ! Periculum in m ora stąd 
w ielk ie; ważna to rzecz, należy się pilnować — 
bo P rzem y śl, Tarnów, Kraków i Oświęcim 
szparkie czynią zab ieg i, by ubiedz miasto na­
sze. Jakie więc losy spotkały nasze s ta ran ia?—• 
Na to przewodniczący pan burm istrz Szemc- 
lowski odpowiedział: Lwów może się cieszyć 
przyjaznem w tym względzie usposobieniem za­
stępcy namiestnika pana Possingera Choborskie- 
go ; radził on jednak , by dla lepszego skutku 
prośba do m inisterstw a w ystosowana, przeszła 
przez Izbę handlową. Zrobiono tak —  i prośba 
dotąd tam siedzi. Ju tro  postaram się o wydo­
bycie jej z rąk Izby. Sukces dobry dla Lwo­
wa tem łatwiej zapadnie, że uproszony przeze- 
muie szanowny poseł Czerkawski, będąc delega­
tem w Wiedniu, pomimo nawału pracy rajebs- 
ratowej, nie odmówił fatygi i chodził w tym in­
teresie do pana m inistra handlu. Pan minister 
nie odmówił.

Radny p. M i ą c z y ń s k i  prosi by z u- 
cbwalonej subwencji w kwocie 6000 złr., na in­
sty tu t ubogich , Rada zgodnie z wnioskiem ko­
misji tegoż in s ty tu tu , wyasygnowała 2 000 zlr. 
ty tułem  zapomogi. Wniosek pana Miączyńskiego 
zostaje jednomyślnie przyjęty, poczem przystą­
piono do porządku dziennego i załatwiono na­
stępujące sp raw y :

1) Dekret c. k. namiestnictwa względem 
objawienia zdania co do projektowanej reformy 
ustawy przem ysłow ej; sprawozdawca dr. C z e ­
rn e  r  y ń s k i.

Ustawa przemysłowa z dnia 20. grudnia 
1859 roku, w praktycznem swem zastosowaniu, 
okazała się bardzo niedogodną, a to głównie z 
przyczyny sprzeczności jaka się w niej znajduje 
co do swobodnego zarobkowania, a mianowicie 
gdy paragrafy 4., 13., 14., 15. ustanawiają wol­
ność zarobkowania, to w tymże samym czasie 
§. 107 tejże ustawy, zaprowadzając przymus kor­
poracyjny, ogranicza wyżej wspomnianą wolność. 
Paragraf ten opiewa: „Kto w okręgu zawiązanej 
korporacji przemysłowej prowadzi samodzielnie 
profesję, dla której korporacja się zawiązała — 
ten staje się członkiem korporacji przez samo 
rozpoczęcie prolesji i w i n i e n  p e ł n i ć  w y n i ­
k a j ą c e  z t ą d  o b o w i ą z k i . "  Tu przymus wi­
doczny: bo jeśli winien pełnić —  to naturalnie 
w razie gdy nie pełni, podlega przymusowi do 
pełnienia. A jak przymusić rzemieślnika do o- 
płaty, naprzykład chociażby tylko jednej taksy 
korporacyjnej, kiedy tu  rzemieślnik ani grosza 
niema? Korporacja ma wprawdzie prawo poda­
wać takich członków korporacji magistratowi do 
egzekucji w drodze adm inistracyjnej, lecz cóż 
zrobi egzekucja, gdy oprócz warsztatu nic w do­
mu biednego nie znajdzie, a warsztatu nie może 
zajmować? W ykluczyć go z ko rpo rac ji?—  ale 
i to nie pomoże, bo wykluczonemu nikt niema 
prawa zabronić dalej zajmować się swym fachem.

W idzimy więc z tego, że przy takim u- 
kładzie ustawy przemysłowej czystym jest non­
sensem zaciągać każdego do korporacji, to jest 
nakładać obowiązki pod strachem egzekucji i je­
dnocześnie głosić, że nie wolno nikomu zabronić 
podupadłemu rzemieślnikowi wolności zarobko­
wania. Z tej to przyczyny nąmiestnictwa z 
rozporządzenia ministerstwa podały władzom po­
litycznym do rozpatrzenia się w dwóch nastę­
pujących pytaniach: a) czy nie byłoby pożądanem, 
aby przy zniesieniu przymusowych stowarzyszeń 
(tj, korporacyjj w drodze ustawodawczej, zostało 
oznaczone, że istniejące ich majątki, o ile takowe 
nie są ograniczone tytułem  pryw atnym , były 
utrzymane i nadal dla dotychczasowych celów, 
jakoteż aby i na przyszłość zostało obowiązkiem 
dla pojedyńczycb rękodzielników i ich pomocni­
ków składać datki ną cele humanitarne, istnie­
jące w pojedyńczycb stowarzyszeniach (to jest 
korporacjach)? i b) Na kogo by miał przypaść 
dotychczasowy na stowarzyszeniach (korpora­
cjach) ciążący obowiązek wspierania swych człon­
ków i ich czeladników na wypadek słabości lub 
innego nieszęścia, w w ie ,  gdyby obecne stowa­
rzyszenia przymusowe (korporacje) przemienione 
SOstały w wolne stowarzyszenia ?

Odpowiedź na te pytania wystosowaną zo­
stała przez pana radzcę Komarnickiego w 18 
punktach, w duchu wolnych stowarzyszeń, z 
tendencją jednakże sklepienia za pomocą pe­
wnego zobowiązania, a priori na się przyjmo­
wanego, majstrów i czeladników do wnoszenia 
wkładek na cele humanitarne. 18 tych punktów 
były rozstrząsane na gremium radzców magi­
stra tu , następnie oddane do sekcji II., a nako- 
niec sekcja II., w osobie p. dr. Czemeryńskiego, 
przedstawiła je Radzie miejskiej. Wypisywać 
wszystkie 18 punktów, byłoby za dłngo, powie­
my więc tylko, że były one jednogłośnie przy­
jęte z pominięciem jednego ustępu punktu 16, 
tyczącego odpowiedzialności pryucypałów co do 
składek, przez czeladź robionych. Ustęp ten 
b rzm i: „Pryncypalowie odpowiadają za składki 
czeladzi na szpital i wolno im strącać takowe z 
zarobku czeladzi." Ustęp ten Rada, jakeśmy po­
wiedzieli odrzuciła, a to z przyczyn uniknięcia 
przykrych i bezskutecznych zatargów z cze­
ladzią.

2) Na wyznaczenie pensji dla pani A l o j z y  
F r a n k e ,  wdowy po łandwójcie, w ilości 210 
reńskich rocznie, z dodatkiem 157 zlr. 50 cnt. 
za kw artał pośmiertny, na wniosek sprawozdaw­
cy sekcji II., p. radnego Jasińskiego, Rada chę­
tnie przystaje.

3) Na wniosek sprawozdawcy, radnego dr. 
Koliscbera Juliusza, Rada zatwierdza następują­
cych nauczycieli do tutejszej miejskiej szkoły 
handlow ej: o) księdza L u b o m ę z k i e g o  Z e ­
n o n a ,  nauczycielem religii w oddziale niższym; 
b) K u l i c z k o w s k i e g o  A d a m a ,  nauki 
stylistyki i korespondencji polskiej; c) H u p- 
p e n t h a l a  F r a n c i s z k a ,  nauki stylistyki

niemieckiej; d ) C h l e b o w s k i e g o  S t a n i ­
s ł a w a ,  fizyki w oddziale niższym ; e) dr. B e- 
n o n i e g o  K a r o l a ,  geografii w oddziale niż­
szym ; /) M i s i  fi s k i e g o  E r a z m a ,  bistorji 
naturalnej w oddziale niższym ; ^ G r z y b o w ­
s k i e g o  G r z e g o r z a ,  arytm etyki kupie­
ckiej ; ń ) K l e m e n t a  T e o d o r a ,  kaligrafii 
w oddziale niższym ; i) P i ę t r z y ć  k i e g o  
E d w a r d a ,  rachunkowości kupieckiej i pro­
wadzenia ksiąg; nakoniec A:) G r a n d ’ a H e r ­
k u l e s a ,  języka francuzkiego w oddziale wyż­
szym.

Pensja tym  panom zostaje zatwierdzoną aż 
do roku 1871, a to z przyczyny, że rok szkol­
ny w tej szkole kończy się w maju roku bie­
żącego.

4) Na wniosek p. radnego P  a t r a s z e w -  
s k i e g o ,  Rada nadaje prawo obywatelstwa 
miejskiego pp. Aleksandrowi Barańskiemu (mu­
rarzowi) i Dyonizemu Podolskiemu (kowalowi); 
księdzu zaś Eustachemu Szczeuiowskiemu udzie­
la przyrzeczenie przyjęcia do gminy.

Na tem się skończyło posiedzenie o godzi­
nie 9 1/ 3 wieczorem. Obecnych członków było 63. 
Przyszłe posiedzenie we wtorek.

Do byłej delegacji se jm o w ej  galicyjsk iej
n a  r ę c e  p r e z e s a  j e j ,  Wgo. K  a z im i e r  z a 

G r o c h o l s k i e g o  w W i e d n i u !
P rzed laty  dziesięciu powołany do brania u- 

działu w przekształcenia monarchii, kraj nasz do­
znawał od tego czasu szeregu przykrych rozcza­
rowań.

B yła to chwila, w której zdawało się, źc za­
b łysła  nadzieja lepszej p rzy sz ło śc i, lecz by ła  to 
chwila zbyt krótkiego z łudzen ia ; — ■ uchwaleuio 
konstytucji w grudniu r. 1867 rozwiało ją  zupeł­
nie, gdyż ani w niej, ani odtąd nie chciano uwzglę­
dnić słusznych żądań kraju naszego. Jedna  naro­
dowość śród różnorodnych narodowości, wchodzących 
w skład m onarch ii, a raczej stronnictw o jedno w 
Radzie państwa, chcące wyzyskiwać wolność ty l­
ko na swoją korzyść, system atycznie, bezw zględnie 
i z lekceważouiem odpychało żądania innych naro ­
dowości.

A tymczasem u nas istnieje stan  przechodowy, 
nieokreślony stan  rozstroju i anarchii.

Jako jeden z organów autonomicznych kraju, 
dotykać ciągle możemy ran palcem, i mogliśmy się 
dostatecznie p rzekonać , jak  szkodliwem je s t dla 
niego stan  i systom  obecny, nigdzie jasno nieokre­
ślony, połowiczny i zagmatwany.

W idzimy, że tylko rozszerzeniem praw  kraju, 
uproszczeniem systemu rządzenia nim, można złemu 
tam ę położyć, •—  na tej drodze jak  dotąd, nie da 
się osiągnąć ani podniesienie m aterjalne kraju , ani 
jego umoralnienio i oświata —  ze skutków dotych­
czasowego połowicznego sam orządn , głównie czuć 
się tylko daje u nas zwiększenie ciężarów.

To też od czasu Waszego wyjazdn do W ie­
dnia, z niecierpliwością, z upragnieniem  w yglądali­
śmy, czy nie wywalczyliście dla nas ustępstw , któ- 
reby mogły zmienić to  położenie, lecz i tym  razom 
nic nie uzyskaliście, i tym  razem  w Radzie pań­
stwa urągano się tylko z żadań naszych, co Was 
nareszcie zniewoliło do opuszczenia je j .

Gdy nie możem w ięc-W as powitać jako zwy­
cięzców w tej trndnej a uciążliwej walce, jako  po­
słów dobrej’ wieści, pozwólcie, żebyśmy was powi­
tali jako mężów, którzy spełnili swój obowiązek, 
ażebyśmy wynurzyli W am naszą wdzięczność za to, 
żeście dłużej znosić nie 'chc ie li, aby lekceważono i 
poniewierano naszemi najsłuszniojszem i życzeniami ; 
wyczerpaliście środki cierpliwości i umiarkowania, 
nie pozostawało Wam jak  tylko uczynić to ,  coście 
uczynili, to jest, wrócić do kraju , który  przyklaśnie 
temu W aszemu postępowaniu i pow ita W as za to 
jako dobrze zasłużonych.

Z W ydziału Rady powiatowej.
W  Podhajcach d. 7. kw ietnia 1870.
Prezes Rady powiatowej , E m il Torosiowicz 

w. r. Członkowie W ydziału: Mieczysław Cywiński, 
w r., Edwin Ilohendorff w r., Nereusz Jaroszyński 
wr., Jędrzej Ostrowski w r., E liasz Fecak w r.

K R O N I K I .

—  U l i a n o w a n i a .  M inister sprawiedliwości 
mianował p. Dyonizego Polańskiego auskultanta 
we Lwowie, adjunktem  sądu powiatowego w Sanoku,

—■ C. k. krajow a dyrekcja skarbowa nadała  po­
sadę poborcy przy c. k. urzędzie cłowym w Pod- 
wołoczyskacli, H enrykowi Sienkiewiczowi, kontrolo- 
wi c. k. urzędu cłowego w Bełżcu, a posadę kon- 
trolora przy c. k. urzędzie cłowym w Kocmierzo- 
wie, W ład. W ohlleberowi, kontrolorowi przy c. k. 
urzędzie w Chwałowicach.

-  K u r j  e r e k  l w o w s k i .  Stajem y dzisiaj u 
wrót Wielkiego tygodnia, odsłaniających przed na­
mi osnowę tych wielkich dni, co rozpogodziły po­
nury zmierzch dziejów starożytnego ducha ludzkie­
go i złotą zorzą Golgoty , zajaśniały przyszłym  
wiekom jako zapow iedź, iż w stał już dla św iata 
dzień prawdy, dzień odrodzenia się ducha ludzkiogo 
w miłości. Symbol pokoju, rószczka palmowa, w ita 
nas u wstępu do przybytkn tych wielkich pa­
miątek,

P rzyroda pośpieszyła w tym roku na czas, by 
umyślnie z duchem ludzkim obchodzić święto zm ar­
twychwstania. Poczciwo nasze wierzby, palmy pó ł­
nocy, dostarczyły pilnie n a  dzień dzisiejszy ga łą ­
zek swego pierwszego rozkw itu. Mamy więc nio- 
dziolę Palmową ja k  należy : ciepłą, pogodną, s tro j­
ną w „palm y" i pełną wrażeń świątecznych. Mile 
bo też te  św ięta W ielkanocne!

„Świąteczność" wielkotygodniowa przebija sic 
z całego nastro ju  naszego m iasta. N a ulicach rucli 
niecodzienny, w domu krzątan ie  się gospodyń żyw­
sze, a i w sercu każdem życie zapewne więcej roz­
ruszane. W szakże to obchodzić mainy święto n a j­
wznioślejszej wiary człowieka, wiary w nieśmiertelność 
duszy ! A któryż z mieszkańców Lwowa, postawio­
ny na wązkioj miodzy teraźniejszości, między przo- 
szłością a  przyszłością, co się znaczy tyle, jak  m ię­
dzy podatkam i dawniejszej normy, a temi, któro 
będą nałożone, nie zapragnie tej nieśmiertelności, 
by choć po śm ierci nio mieć nic do czynienia z p. 
BrestlGm ? Przypuszczamy bowiem, że chociaż nie­
śm iertelność obejmuje także istotę m inistra finan­
sów, to nio rozciąga się przecie na jego system 
podatkowy.

Kiedy już mowa o nieśm iertelności, dotkniemy 
mimochodem także nieśm iertelności niektórych n a ­
pisów niemieckich, dla których godzina w ybiła już 
dawno, a jednak jak  u p a r te , pakośne upiory nie 
chcą nam zejść z oczu, urągając niejako zarazem 
niedołężności tej potęgi, k tó ra  na nie wyrok śm ier­

ci wydała. Mamy tu głów nie na myśli napisy nl®' 
miecirie, prezentujące się co chw ila publiczQ°^cl 
lwowskiej z gmachów, położm ych obok miejsc h ' 
cznie zwiedzanych. Mianowicie zasłużyły dobrze 
na spokój wieczny: napis K . K . Prom nzial- AlflpPe“ 
A r e h w , dominujący nad wałami Hetmańskie®1 1 
K. K. I I .  Ober-Gimnazium, p rzy  wałach Zafflko- 
wych.

Pierwszy z tych wałów doznaje nareszcie rzad' 
kiej troskliwości ze strony władzy miejskiej. ™ 
kilku dni p racują nad podniesieniem jego pozio®"1 
lepszem jak  dotąd splantowaniem. W znoszą taki® 
przy pierwszym mostku ładny kiosk, w którym PF 
Kostecki i Żmudziński urządzą podobno cukier®?' 
Cóż, kiedy cukiernia nie da schronienia przed sto* 
łecznemi wyziewami naszej stołecznej rzeki, a do* 
póki nie nastąpi je j pokrycie, nie bardzo ponęto® 
będą dla nas lody kioskowe, nawet pp. Kosteckiego1 
Żmudzińskiego.

Donieśliśmy, że w biurze konskrypcyjnem # 
ratuszu spłonęły ak ta  dotyczące tegorocznej kofl" 
skrypcji. Zapewniają nas, że zgorzał tylko stó ł p. ko®1' 
sarza D. wraz z papieram i które się na nim znaj' 
dowaly, ak ta  zaś spisu ludności, księgi przynależ 
ności, rokrutacyjne, i t .  d., zostały nietknięte. 
za szczęście dla tegorocznych popisowych!

W edług opowiadań naocznego świadka, straż o- 
guiowa postąpiła sobie trochę nieoględnie. Zajechał1 
bowiem z próżną sikawką przed okno, w ybiła tako'?® 
całkowicie, zanim jeszcze zdołano napełnić sikaW" 
kę wodą, i sprawiwszy w ten sposób przeciąg po* 
w ietrzą zawiniła, że stół i papiery dotąd tlejąca 
buchnęły płomieniom. Gdyby zaś napełniw szy wprzód 
wodą sikawko, zamiast całego okna wygniotła był1 
tylko jednę szybę i tam tędy w prowadziła węże® 
strumioń wody, mogło się było obejść i bez tej 
szkody jaka  sio sta ła . No, chwała Bogu, że na® 
przynajm niej ta  straż uratow ała poczciwy ratusz 
lwowski, bo gdzieżbyśmy odbywali „walne" zgroma­
dzenia, pusto koneerta i odczyty, a wreszcie gdzież­
by odbywać n i e  m o g ł a  posiedzoń dla brak11 
kompletu nasza Rada miejska!

Dzisiaj jodnak sala ratuszowa prawdopodobnie 
po dwakroć zapełni się publicznością lwowską. O 
godzinie 12. w południe na odczyt S tanisław a kr. 
Tarnowskiego, a o 7 wieczorem na wielki koncert 
Towarzystw a muzyczuego. „Msza uroczysta" Rossi­
niego składa się z następujących części: 1 . a) „Ky­
rie"; b) „C hristo", wykona chór; 2 . G loria", „LaU- 
dam us", wykona kw artet solowy i chór; 3. „Gra- 
tia s" , tercet, wykonają panna H . i pp. Muller i L-l 
4 . „Domino", tenor solo, p. Muller; 5. „Qui tollis", 
duet, panie L. i H .;] 6 . „Quoniam“ , bas solo, P' 
K .; 7. „Cum sancto", chór; 8 . „Credo" solo i chór; 
9. „C rucifkus" solo, pani L.; 10. „E t resurresit" . 
chór; 11. „Prelude roligieuse" fisharmonika, p. T j 
12. „Sanctus", solo i chór; 13. „O S alu taris", solo; 
14. „A gnus Dei" solo i chór, pani L. —  Chór/ 
wykonane będą przez Towarzystwo chóru żeńskiego 
i członków, tudzież uczniów Towarzystwa muzycz­
nego.

Zapowiedziany na dziś czw arty wykład na ko­
rzyść Towarzystwa przyjaciół oświaty nie przyjdzie 
do skutku z powodu nieprzewidzianych przeszkód 1 
odbędzie się dopiero 26 . b. m.

Raczą też szanowni Lwowianie przypomnieć so­
bie, że ciepłe słońce osuszyło już chodniki na g(’'  
rze zamkowej i zaprasza bardzo uprzejmie do pod­
jęcia znowu robót około kopca. Po odczycie p. Tar­
nowskiego a przed koucortem dobra to wcalo bę­
dzie komocja, i najodpowiedniejsze uzupełnienie pro­
gram u Palmowej niedzieli.

—  P odziękow anie .  D l a  b e z p ł a t n y c h  
c z y t e l ń  założonych w trzech dzielnicach miast1 
Lwowa przez Towarzystwo Przyjaciół oświaty ludo­
wej znaczniejsze datki w książkach złożyli pp. Czaj­
kowski i Seyfarth, Gubrynowicz i Schmidt, Porem' 
ba, W iniarz i szan. redakcja Dziennika Lw ow skie  
go. Prócz tego przyczynili się datkam i w książkach 
pp. K. Berezowski, A. M arjan, A. Rajski, T. Ro- 
manowicz, T. Skalkowski, W ydawuictwo P . A. Mi°- 
ckiego i szan. redakcja Rękodzielnika.

Zarząd lwowski Towarzystwa Przyjaciół oświ*' 
ty  ludowej składa tym panom niniejszem pubiiozi® 
podziękowanie,

—  W  T arn ow ie  zaw iązała się ochotnie*1 
straż ogniowa za staraniom  pp. Pędrackiego, Set' 
majora i Łazarskiego.

—  W  Pradze w edług wiadomości Kurjert 
Krakowskiego zawiązało się stowarzyszenie akad®' 
mików Polaków pod nazwą „Ogniwo".

— W  drabim p roces ie  „Kraju“ o p°' 
wtórzonie pogłosok mylnych o wypowiedzoniu prz®* 
wojska cesarskie w Dalmacji posłuszeństw a sw)'® 
przełożonym , sąd przysięgłych d. 6 . b. m. wyd1 
wyrok uniewinniający. Trzeci proces prasowy K rn  
toczył sio wczoraj.

— F a łs z y w e  banknoty óOrciiskowc p1'
jaw iły  się w obiegu. Pochodzą oue widocznie z j®‘
dnej ręki, i wykonane są bardzo licho piórem 
cienkim maszynowym papierze. Noszą datę „Wied®0 
25. sierpnia 1 8 6 6 “ i znak serji D 30  i C 3®' 
Znaków wodnych braknie im zupełnie, odwro®11 
strona zaś jes t pomazana m ieszaniną farb brun1*;' 
nej, żółtej i zielonej. Miejsce, gdzie się znajd»r 
znak wodny, pomazane je s t olejem.

—  Zorzę północno, która d. 6 . b. m. G / '  
szczała nad wieczorem u nas, widziano także ff 
lomuńcu, Opawie, B ernie, Pradze, Lincu, Gradcu 1 
w W iedniu.

—  W  S z w  ecji między U ttingon a Kircbo®' 
dorf spadł w tych dniach śnieg czarny jak  węg1®'

—  Dziennika L iferack ieso  nr. 13.
w ie ra : „O literatu rze i oświacie XVII. wieku" ?' 
Belcikowskiego. „Myślałem że to  sen" , „B łąka 
wicher w polu", „Między nami nic nio bylo“ ,(wi®^ 
sze) przez E l. y ; „Pani Kasztelanowa Trocka" 
m iętuik B erlicza Sasa ; „W iersz Zygmunta Kras*11” 
skiego" (ze zbiorów W iktora lir. Baworowskieg1' 
„H azardy" powieść W I. Łozińskiego; „O sta tu t10 
K azim ierza W." odczyt dr. S tanisław a Zborowsk® 
g o ; Antoni Z. H elcel"; „Przew odnik".

—  ( j i n i n y  nr. 42 . zawiera: Odpowiedź na*° 
pytania W ydziału krajowego; Glos z kraju; Kom ^r 
i podkomisjo krajowe do uregulowania podfl®^ 
gruntowego; Z lwowskiej Rady powiatowej; RoZp° 
rządzonio rządowe; W yjaśnionia i odpowiedzi: 
Stowarzyszeń; Kronika; Obwieszczenia rządowe; 
redakcji.

Gospeefarstwo przemjsł i handel
R o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t r a  r o l n i c * ^  

o  s t ę p l o w a n i u  k w i t ó w  n a  s u b w e n c j ę  
< lo w ą , d a w a n a  T o w a r z y s t w o m  s o s P 0< ,a ' '  
s k i n i .  Z powodu przedłożonej skargi, żo Towarzy­
stwa rolniczo podlogają obowiązkowi płacenia stem­
pla przy odbieraniu subwencji na cole kultury  k ra '



jowej, przez m inisterstwo rolnictwa udzielonej —  
twstwo finansów uznało tu  jako obowiązującą 

zav'ai%  w ustępie a. pozycji taryfowej 47 
‘Ty o opłatach z dnia 9. lutego 1 850 , mocą 

rej warunkiem pobierania opłaty za pokwitowa- 
la jest to, że o trzym any przedm iot przechodzi na 
asność odbiorcy, albo tego, w czyjem im ieniu od- 

uastąpił. A zatem pokwitowania Towarzystw  
w tT Zych z O b ra n y c h  kwot subwencji rządowej 

edy tylko podlegać będą opłacie naleiytości we- 
f> skali, jeżeli kwitujący lub jego mocodawca s ta -  

j® się właścicielem odebranej kwoty, i nie stanowi 
Pirytem żadnej różnicy ta  okoliczność, czy subwen- 
je były dane dla pewnego określonego celu, czy 

■względu na pewne wydatki Towarzystwa.
Jeżeli zaś Towarzystwo działa tylko jako po- 

■ ’ zas^ P ca niejaki? władzy rządowej w ten
ma za tę  władzę jakie w ydatki poczy- 

i 1 z otrzymanych kwot się wyliczyć, wtedy od- 
ue Pokwitowania Towarzystwa będą według po- 

1850 Ł  1 pozyoji 83. A. ustawy z 9 . g rudnia 
U uważane jako wolne od opłaty, podczas gdy 

, ^  korporacja, w której własność p rze-
uzi kwota subwencyjna, winna pośredniczącemu 

owarzystwu wystawić na to kwit stęplowany we-

Postanowienie to ważne jest także dla filjal- 
yeh i powiatowych Towarzystw rolniczych, w tych 

^Jpadkach, gdy subwencja bezpośrednio wypłaconą 
Zostaje, przypaściwszy, że i one jako pośredni- 

cy albo zastępcy w ładzy rządowej czynią pewne 
Wydatki, albo w yliczają sie z otrzymanych pie­
niędzy.

W edług tej zasady będzie się w przyszl ości 
Postępować przy wypłacie subwencji rządowej.
. lYansport to w a r o w y  do M oskw y.
owtzechną uwagę przemysłowców zwraca niedogo- 
ność artykułu IV . ugody, zawartej między Moskwą 

Austrją ęo do porączenia projektowanego kolei 
J°wsko-Odeskiej z Lwowsko-Tarnopolską, które- 

pnuktem stycznym są Podwoloczyska. Żastrzega 
bowiem Tm. wyraźnie, że oddalenie szyn wtuu Dl ej v
łloskwie wynosić ma 5 stóp, w Galicji zaś 4 ' 8 " ,  
, 2 "  angielskiej m iary, tak  iż w Podwołoczys- 

ach nieuniknioną koniecznością będzie wypakowy- 
^  towary i mieścić w innych wagonach. Uważa- 
^  to za dowód obopólnego niedowierzania. N . fr, 

reęse utrzym uje, że ze strony A ustrji delegowani 
.°inisarze w tej sprawie starali się wszelkiemi mo-ili^  yfjni przedstaw ieniam i wpłynąć na rząd m oskie- 
^ ski, aby go zniewolić do ustępstw a, iżby ra c z y ł. 
, Hiteresie własnego przem ysłu i szybszego obrotu 

aPdlowego zrównać odległość szyn z odległością, 
j ; zyjętą w A ustrji —  lecz starau ia  te były bez- 

ut8cznemi i plonnemi.
, Do końca m arca br. ustał księgosusz w Ce- 

i  ffie> pow iatu husiatyńskiego, w Horożance i 
D o ż o w ie , p owiatu  podhajeckiego, w Gwoźdźcu, 

P w atu kołomyjskiego i w Hryniowcach powiatu 
“ la c k ie g o .

ffiffaza ta  istnieje obecnie w 6ciu miejscowo- 
,C ach powiatu husiatyńskiego i w 2 pow iatu pod- 
^Jeckiego, gdzie z 3811  sztuk bydła padło 24, a 
v. 1 37 . Oprócz tego zabito 39 sztuk o zarazę

Ujrzanych.
L w ó w  dnia 8 . kw ietnia. (Przeciętne ceny

cznf Wierzyca pszenicy 4 .1 2 , żyta 2 .1 4 , ję-
1 246̂ a ^ '1 1 ’ owsa 2 hreczki 2 .27 , kartofli
i  • cetnar siana 2 z łr., słomy pasznej 1 .53 , o-

kie °W drzewa twardego 11 .50 , mięk-8o 9 zj r_

, ^ i e d e ń  d. 8 . kwietnia.ip "  te u t- i i  u. o . ŁwiBLiua. (Z  giełdy ziołowej) 
cz• " 1 na K ^ d z i0 lo ż o w e j, k tóra  od dłuższego
, sa jakoś stanowczo rozwinąć się nie zdołała, 
. " Zle zmuszona wkrótce przybrać charakter newny

I ™ tylko stan pow ietrza, orzekający
na zasiew wywrze. N ietylko bowiem wszę- 
dni kilku prawdziwie wiośuiane powietrzadzie od

^panow ało, które uiezmieruic u łatw i obecuie przed 
^ T ,raile roboty przedwstępne około zasiewów, lecz 
A  z® Przyszły tydzień okaże, o ilo przypuszczenia 

oby Węgrom zasobów brakło już do wywozu, są 
j^ asa^|'i°uem i. Do dziś przynajm niej nie wywiera- 
żo M u e S° wpływu, szczególniej na targacli zbo- 
rA ycll> M-órych notowania uważają za stanowczo o- 
skr-a,,a'Ue’ owszem ta rg  dzisiejszy rozw inął więcej 
wdz'^ '16̂ 0 ru<2lu Jak zwykle , co przeważnie za- 
nic e ^ ™ y wzrastającej potrzebie. P ł a c ą : psze- 
8 r  ’ , unt°w ą mierzycę 5 .45  lo co ; słowacką 
loco *• ** Cnl‘ ^ co •^eu^ aas°l> Dacltą 88 fn t. 5 .90  
° ° iodeń. Żyto odchodzi dobrze, ceny silnie u - 

a mie, węgierskie 8 0  fn t. mierzyca 3 .65  loco W ie- 
i e.n ’ i  Kaniszy 80  fn t. 3 .40  loco M atz-
‘0'nsdort; s l0wac]rie 80 f,Jff 3.75  loco F lorisdorf.

ęczmiona bez p0py tU) obrót słabnieje, ceny za - 
Wiane. wieą w conach spada; pogoda nastro iła  

+. aacicl® mniej pochopnie do podaży, kupcy iia- 
last wyczekują. ___ L en. Tow ar polski ofiarowa- 

*eD . ecz bez Popytu, włoski nieco drożej, 
inue tanio, tak, że ceny stanowczo na ko- 

nj Sc. kupujących pr: omawiają, dla tego wywóz sil- 
się wzmaga z każdym dniem. Dziś płacono: we- 

, , , , e g o  w naturze cetuar p 0 1 6 .5 0 —  L9.50 złr., 
Polskiego 1 4 .50— 17 złr.

za R f i f r ° C^a w  ^n*a ^ wletnia. Pszenica loco
s? r., żyto loco za 8 4  ft. 56  sg r., 0- 

s oco 50  ^  32 sgr., rzepak loco 150  fnt.
e J<  °, oS? r” olei rzepakowy cetuar 1 4 tal.
gotówką. Spirytus loco 8 0 %  Trall. 1 4 %  ta l., na 
Kwietniową te.rminatkę 1 4 %  tal. gotówką.' 

,® zczec i1 .1 Jn ia 8 . kwietnia godzina 2 
7 1  Pszenl<Aa loco za 2125 fn t. 53 ta l., na 

0rrniuatkę kwiecień-maj 6 3 ./f ta l., żyta cena p rze- 
ffa za 2000  fn t. loco 411/  t a l ,  na term inatkę 

maju 4 4 %  tal., olej rzepakowy loco cetnar 14 7,
T r a f 1311/12 taL s Pirytus loco za 8 0 %  

ra u - 1 5 '/ ,  ta l., w połowie m aja l h t/% talarów.

popo-

Prez. K a i s e r f e l d :  Złożenia mandatów 
podam do wiadomości m inisterjum  spraw we­
wnętrznych. Do oświadczenia p. Lubuszy muszę 
dodać, że wyraziłem mu z mojej strony tylko 
w ątpliw ość, aby sprawa dalmacka mogła by 
przyjść jeszcze pod obrady, skoro niezadłu­
go przed świętami Eada państwa ma być od­
roczoną.

Przyjęto potem drogą skróconego postępo­
wania i uchwalono ustawę o adm inistracji skon 
solidowanego długu państwowego i o sprzedaży 
kilku dóbr kameralnych z poprawkami Izby pa­
nów ; tudzież przyjęto rezolucję: „Wzywa się
rząd, aby dotyczące się rokowania względem 80 
milionów z l r . , które państwo dłużne jest c. k. 
bankowi narodowemu, z m inisterjum  krajów ko­
rony węgierskiej, jak  najrychlej doprowadził do 
końca. “

N astępują w y b o r y  d o  d e l e g a c y j  
w s p ó l n y c h :

Z C z e c h  wybrani na członków: Banhans, 
Herbst, Schier, Kardasch, Plener, Theumer, Neu- 
mann, DaubSk, Streernwitz i B ib u s; u a z a ­
s t ę p c ó w  P e r d .  K o t z  i W a c h t e r .

Z D a l m a c j i :  na członka L apenna, na 
zastępcę Knezewicz.

Prez. K a i s e r f e l d :  Posłowie galicyjscy 
mają wybrać siedmiu członków do delegacji. 
Gdy jednak prawie wszyscy posłowie wystąpili, 
nie zdaje mi się stosow nem , aby teraz z tej 
grupy wybierano. Niewiem kiedy delegacje się 
zb io rą , ale jeśli do tego term inu zjawią się w 
Izbie posłowie z Galicji, to wybór będzie przed 
sięwzięty dodatkowo. W  przeciwnym razie nie 
wypadnie Izbie nic jak ubolewać, że Galicja nie 
będzie reprezentowaną w delegacjach; zdaniem 
mojem je d n a k , wypadek ten nie może żadnej 
robić ujmy prąwnośęi uchwal delegacji. Spo­
dziewam się , że W ys. Izba zgadza się ze mną. 
(Brawo !)

Z A u s t  r j i W y ż s z e j  wybrani na człon­
ków : Piguły i W eich s; na zastępcę Dehne.
Z A u s t r j i  N i ż s z e j ;  D instl, Giskra, K u- 
randa ; na zastępcę Tiuti. Z S t  y r j i : Lohnin- 
ger i Schlegel; na zastępcę Jan  Pauer. Z K a- 
r y n t j i : L a x ; na zastępcę Jassernigg. 7, l i  X a- 

n y : M argheri; ną ząstępęę K ina. Ż B u k o ­
w i n y ;  Hormuzaki • na zastępcę Prokopowitz.
Z M o r a w y :  M andelbliih, Zailler, Hopfen; 
van der S tra s s ; na zastępców Kubeck i $tein- 
brecher. Z e S z l . ą z k a :  D em el; na zastępcę 
D ittrich, 55 T y r o l u :  Leonardi i Prato; na za­
stępcę Degara. Ż Y o r a l b e r g u :  F roschauer; 
na zastępcę Fetz. Z S a l c b u r g a :  Gschnitzęr; 
na ‘zastępcę Stieger.

Prez. K a i s  e r  fe  1 d odczytuje następnie 
przedłożony przez Grossa Gustawa i tow. w n i o ­
s e k  w y s t o s o w a n i a  a d r e s u  do  c e s a ­
r z a ,  który brzmi : 1) W ysoka Izba raczy u- 
chwalić wystosowanie adresu do Najj. Pana i 
przyjąć załączony projekt adresu. 2) Wniosek 
ten ma być traktowany jako naglący. A d r e s  
o p i e w a :

„N ajj. P an ie ! Sytuacja polityczna, stworzona 
wyjściem całych g rup  deputowanych z Rady pań­
stwa i lączuem z owym faktem ustąpieniem  obec­
nego m inisterstw a parlam en tarnego , zmusza Izbę 
deputowanych wyrazić W aszej ces. Mości zapatry­
w ania swoje z pełną uszanowania otw artością. Nie 
wchodząc w moiyw?., które skłonić mogty owych de­
putowanych do uchyleuia się na jakiś czas całkiem 
lub częściowo od reprezentow ania swych krajów w 
Radzie państwa, wyrazić musi Izba deputowanych 
głębokie ubolewanie swoje nad tym wypadkiem, 
gdyż deputowani owi porzucili tym sposobem g rm t 
konstytucyjny, na którym  jedyuie narodowe i poli­
tyczne spory dojść mogą do prawnopolitycznego 
ważnego załatw ienia.

Stojąc wobec nowych wypadków, których na­
stępstw em  może być fatalny zwrot w polityce we­
w nętrznej, czujemy się obowiązauymi uadać w im ie­
niu reprezentow anej przez nas ludności uroczysty 
wyraz naszemu niezłomnemu obstawaniu przy wy­
rażonych w adresie naszym z d. 28 . stycznia b. r. 
poglądach.

Myśl austrjacka kierowała zawsze naszemi po- 
litycznem i dążnościami. W  parlam entarnej ‘ jedno­
ści reprezentow anych w Radzie państw a królestw i 
krajów , widzimy jedyną pewną rękojmię istnienia 
potęgi A ustrji, woluości joj obywateli, opieki nad 
wszystkiemi narodowościami, uprawnionej autonomii 
krajów koronnych w w ewnętrznych ich sp raw ach , 
które w sferę w ładzy korony, reprezentacji pań­
stw a i rządu w sprawach monarchii nie wkraczają. 
W olny ruch części składowych państw a musi zna­
leźć grauicę w warunkach żywotnego bytu całości 
państw a, jak również w potrzebie opieki nad wol­
nością pojedynczych obywateli i narodowych mniej­
szości, których to warunków i opieki tylko prawo­
dawstwo niezachwiane w swem istnieniu i silna 
w ładza państw a dostarczyć może.

Pojednanie z W ęgram i, stworzone rozpołowie- 
niem monarchii, zwiększa jeszcze polityczną potrzebę 
parlam entarnej jedności i jednolitego rządu w poło­
wie przedlitaw skiej. Jeżeli A ustrja ma pozostać 
państwem monarchicznem, jeżeli ma pozostać euro- 
ppjskiem mocarstwem, natenczas części je j składo­
we nietylko spójnią federacji luźnie m ają być 
spojone.

Federalizm  uczyniłby A ustrję i jej wolność ła ­
twą zdobyczą jej nieprzyjaciół. Temi patrjotyczuem i 
austrjackiem i powodowani uczuciami, nie moglibyś­
my żadnemu rządowi dawać naszego poparcia, 
który opuszczając podstawę praw ua i myśl zasadni­

czą teraźniejszej konstytucji, chciałby przenieść 
punkt ciężkości prawodawstwa i adm inistracji na 
sejmy i ścieśnić reprezentację i rząd państwa w 
głównych atrybucj ach.

Musielibyśmy wystąpić przeciw dążnośoicm, 
które narażając samoistność konstytucją istniejących 
obecnie królestw  i krajów, zam ierzają stworzyć no­
we prawuo-polityczne prądy. A ponieważ bratn ie 
w spółdziałanie równouprawnionych ludów nie jest 
tą  hegenomią jednego szczepu, do jakiej uie dążymy, 
nie moglibyśmy nigdy przyzwolić na konstytucyjne 
urządzenia lub środki rządowe, które interesa oświa­
ty rzuciłyby na pastwę narodowościom.

Tradycje i in teresa najjaśniejszej dynastji zbyt 
ściśle zespolone są z zasada austrjackiej jedności 
państwa, aby Izba deputowanych nie mogła się z 
pełnem zaufaniem spodziewać, że słowa jej p ły n ą­
ce z naj w ierniejszego' przyw iązania do cesarskiego 
tronu, WCMość łaskaw ie przyjąć i uwzględnić ra ­
czysz.

Boże pobłogosław i utrzym uj A ustrję!11
Wniosek tego adresu uznany został za na­

gły i przystąpiono do głosowania bez rozbioru, 
gdyż adres już był przyjęty wprzódy na pouf- 
nem zebraniu członków izby. Ministrowie wstrzy­
mali się od głosowania. Bar K o t z  oświadczył, 
iż głosować W z ie  przeciw, albowiem nie przy­
stoi izbie dawać zlecenia i instrukcje koronie, 
jak  ma działać; podobnież oświadczył A n d r- 
j e w i c z. Ci tylko dwaj i P r o k o p o w i c z  gło­
sowali przeciw adresowi. R e c h b a u e r  i F  i- 
g u l y  nie byli obecni. Adres zresztą przyjęto.

20. P osiedzen ie  Izby p anów  z dnia 
4 . kwietnia. Przewodniczący ks. Karol Au- 
e rsp e rg ; na ławie ministrów ; Hasner, Wagner, 
Bankans, Plener i szef sekcji w ministerstwie 
oświaty Glaser. Pocz. o godz. 11% . Po zała­
twieniu spraw drobniejszych, wnosi W i n t e r -  
s t e i n  imieniem komisji budżetowej, aby Izba 
panów przyjęła ustawę finansową według u- 
chwał Izby niższej... Do dyskusji jeneralnej nikt 
nie zabierał głosu; to samo przy specjalnej.

Dopiero przy rozdz. Y. „Rada ministrów" 
ty tu ł :  „Fundusz dyspozycyjny 50.000 z ł r z a ­
biera g ło ś , były m inister S c h m e r l i n g :  
Oświadczam, że będę glosował za tą  sumą. Gdy 
jednak pozwolenie jej jest mniej więcej wotum 
zaufania albo nAufności, więc naturalnie muszę 
powiedzieć kilka słów o obecnem położeniu. Część 
posłów Izby niższej opuściła Izbę, z powodu, że 
nie widzą, iżby żądanej przez nich autonomii za­
dośćuczynić chciano, a ministerjum uprosiło so­
bie dymisję, Do tych wiadomych faktów przy­
chodzą inne. Inspirowana przez rząd prasa czę­
stokroć podnosiła, że rząd obecny nie wszystkich 
zadawalnia, że trzeba szukać dojścia do nowych 
ugod z narodowościami. Słysząc tak żywo pod­
noszone to życzenie, wypada oczywiście zbadać, 
jaki jest dotychczasowy rezultat podjętych na 
tej podstawie usiłowań. Przedstawię tu kilka 
słowy przedmiotowo, nie tykając osobistości, 
Oświadczam uroczyście, że na to co się stało, 
targnąć się nie chcę, jakkolwiek nad niejednem 
ubolewam.

Pierwszym wielkim aktem jest ugoda z 
W ęgrsmi. Wiemy wszyscy, że ta  ugoda nie 
uwzględniła Przedlitawii i przyniosła jej szko­
dę nietylko pod względem finansowy m , ale i 
pod innemi. Spełniono akt główny, ale pozosta­
wiono w zawieszeniu całą masę spraw innych, 
jak bankową, sprawę Pogranicza, tak, że każdej 
chwili zagraża nam obawa, iż nowe ciężary bę­
dziemy musieli wziąć na siebie. Nie chcę ztąd 
robić zarzutu panom z za Litawy, bo upatrują 
oni w tern korzyść dla siebie ; ale pytanie, dla - 
czegośmy się tak spieszyli z utwierdzaniem ich 
w ich zamysłach. Powiadają wprawdzie, że tym 
sposobem wzmocnione zostało mocarstwowe sta­
nowisko ra marchii. Ale nie dadzą się tein złu­
dzić ci, których złudzić chciano, a którzy do­
brze wiedzą, że pod tym względem zostaliśmy 
raczej osłabieni, jak wzmocnieni. Na pytanie zaś, 
czy dualizm poprawił stosunki finansowe, odpo­
wiedź łatwa. Wskażę tylko, iż obaj ministrowie 
finansów, przedlitawski i zalitawski, częstokroć 
podnosili, iż tylko d/Jęki dobrym urodzajom re- 
zultata finansowe były dobre. Zresztą nasze 
budżety wskazują nam, że wkrótce stanie przed 
nami kw estja : czem pokryć niedobory ? Czy jest 
jaki środek po temu ? Niestety, niema g o ; w 
tern albowiem najjadowitszy rak ugody, że już 
niema wspólnego długu państwowego. W ęgry 
dają tylko pewną stałą kw otę, a całe brzemię 
długu tego cięży na Przedlitpy 'i. Gdyby zasko­
czyła jaka potrzeba zaciągnięcia długu, będzie 
niepodobieństwem to uczynić, bo nikt niema 
prawa dług zaciągnąć. Jeżeli możliwość rychłe­
go otrzymania pieniędzy stanowi część zwięk­
szenia potęgi państwa, to ugoda go wcale nie 
powiększyła.

Przechodzimy do armii. Mamy j e d n ą  ar­
mię, t . j .  właściwie mamy t r z y  arm ie: wspól­
ną, węgierską i przedfitawską , które wszystkie 
w czasie pokoju bardzo wątło są z soba zwią­
zane, a ministerstwu wojny tylko co do inspek­
cji podlegają. Ale do postawienia armii na sto­
pę wojenną, nie wystarcza rozkaz m inistra woj­
ny ; trzeba jeszcze, aby ministrowie obrony k ra­
jowej wydali rozkazy od siebie, i aby reprezen­
tacje obu połów państwa dały swe przyzwolenie. 
Potrzeba też przyzwolenia reprezentacji do uży­
cia landwery po za granicami kraju.

Z tego wszystkiego wypływa, że na d u a li­
zmie nie zyskało mocarstwowe stanowisko pań­

stwa, i pod t y m  względem nas nie zadowolono. 
D rugim  -wielkim aktem była takzwana ugoda z 
Gai cją. Przy układaniu dualizmu podnoszono 
częstokroć, źe o osłabianiu Rady państwa m 
śleć nie m ożna, że kompoteucja jej musi być 
utrzymaną. Gdy to jednak uchwalano, już is t­
niał fakt dokonany. : gdyż tylko tym  sposobem 
można było pozyskać jedność w tych uchwałach, 
że się pod rękę układano z delegatami galicyj- 
tkim i. Układy skończyły się na tem , że partja  
galicyjska przy rrzeciem czytaniu głosowała 
przeciw konstytucji, że się oświadczyła przeciw 
ustawom wyznaniowym i w końcu Izbę po­
rzuciła.

Oto rzu t oka na przeszłość. Powinniśmy więc 
przestrzedz ty ch , którzy biorą w swoje ręce ster 
spraw, aby nie torowali drogi podobnym ugo­
dom. Jedna tylko jest droga do wydobycia się 
z tego la b iry n tu , a t o : obstawanie przy idei
państwowej. Jak i jest w obecnej chwili obowią­
zek Izby, i dla tego wnoszę następującą re­
zolucję :

„Izba wypowiadając, że niezłomnie obstaje 
przy zasadach, które zawsze, a mianowicie na 
początku bieżącej sesji w uchwalonym na najw. 
mowę tronową adresie wyłuszczyła, widzi się 
zniewoloną oświadczyć, że zdaniem jej. tylko ten 
rząd pojmuje trafnie swoje zadanie, który  sku­
teczne, w duchu konstytucji i na mocy ustaw, 
zwalczanie wszelkich pokuszeń, przeciw bytowi 
konstytucji i przeciw centralnej właazy państwo­
wej wymierzonych, tudzież zabezpieczenie świet­
ności i praw korony, jak  i pomyślności i łącz­
ności państwa, za swój pierwszy obowiązek u- 
waża-.

Wniosek ten popiera cała Izba, z wyjąt­
kiem hr, Alfreda Potockiego i kilkunastu pa­
nów z prawicy.

W szczyna sie zacięta i burzliwa dyskusja 
nad tą rezolucją. Przemawia najprzód za nią hr. 
Antoni Auersperg w długiej mowie, dalej br. 
Lichtenfels; przeciw niej br. Kuefsteiu, hr. Hoyos, 
hr. Rechberg, ks. Jabłonowski. Hr. K u e f s t e i n  
stawia wniosek przejścia do porządku dziennego 
nad tą  rezolucją; br. H  o y ,0 s : aby Izba  się 
ukonstytuowała jako komitet do wstępnych nad 
nią obrad, —  które to oba wnioski zostały po­
parte. W  końcu przyjęto większością ustawę 
całą wraz z rezolucją p. Schmerlinga. Ks. J a ­
błonowski tłóm aczył się widocznie głównie prze­
ciw zarzutowi, że nie opuścił Rady państwa, i 
powiedział: „Zostaję tu, bo jestem  delegatem 
Najj. Pana, i odpowiem zawsze zaufaniu, jakiem 
Najj. Pan mnie zaszczycił." Tak on jak hr. 
Kuefstein i hr, Hoyos wykazywali głównie, że 
rezolucja ta wym;erzona jest przeciw m inister­
stwu, które jeszcze nie istnieje, że ubliża ona 
prawu korony, dobierania sobie ministrów. W szczę­
ła się nawet między pierwszym a prezydentem 
sprzeczka. Prezydent przywołuje hr. Kuefsteina 
do porządku, to  korony nie wolno mieszać do 
rozpraw. H rabia odpiera, że rezołueja ta  jest 
właśnie przeciw koronie wymierzoną. Hr. Rech­
berg wykazał, że rezolucja ta  na nic się nie 
przyda, bo jeszcze nie ma gabinetu, do którego 
jest zwrócona. Tosamo mówił i ks. Jabłonowski, 
i bronił galicyjskiej rezolucji i delegacji. .
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L w ó w  d . 9. kwietnia.
Pism a czeskie z dnia 7. b. m. donoszą , że 

cesarz oświadczył p. Potockiemu, iż chce się 
koronować jako król Czech, ale sprzeciwia się 
wszelkiemu federalizmowi; tudzież, że p. Brau- 
ner (deklarant) ma wstąpić do gabinetu. W e­
dług telegramu Fres*y z Pragi d. 7. miał hr. 
Potocki oznajmić przywÓdzcom czeskim, że przed 
utworzeniem gabinetu chciałby poznać żądania 
Czechów, i że zanosi się na konferencje; dalej, 
że szlachta czeska (ze stronnictwa narodoweg1) 
uchwaliła popierać h r. Potockiego, a ks. Jerzy 
Lobkowitz ma zostać namiestnikiem Czech. Te­
legram  Nowej Pre&sy opiewa trochę odm iennie: 
„Potocki wszedł już z Czechami w układy 0- 
świadczył gotowość swoją do uwzględnienia ile 
możności żądań czeskich. Feudalni czescy u- 
chwalili na swojem ostatniem zebraniu zwrócić 
uwagę hr. Potockiego na kilka znakomitości 
swego stronnictwa, aby skorzystał z ich usług." 
N atom iast oświadcza Bohemia z  d. 7. w kore­
spondencji pólurzedowej z Wiednia, że dotych­
czas o Czechach nikt nie myśli.

Nowa Preste podaje jeszcze drugi telegram 
z Pragi d. 7 .: „Jeden z przywódzców czeskich
oświadczył, że tak jak obecnej Rady pańs.v a 
nie obesłali Czesi , tak też nie ma na­
dziei, aby po jej rozwiązaniu obesłali przyszłą. 
Czesi uważają Radę państwa ciągle za 
swojej narodowości. Przebieg konferencyj 
dalnych także nie obiecuje istotnego 
gabietu Potockiego."

Czescy , słuchacze teologii w Prsdze chcieli 
zawiązać stowarzyszenie teologiczne 
W ydziału teologicznego zakazał, 
zbrodnię stanu, wytoczone Ludwikowi ochmiato- 
wi, zastanowiono (Schmidt stanął sa n z zagra­
nicy jako świadek w pr mesie Kerbera ■

Hr. Hohenwarth, namiestnik A ustrji W yż­
szej powołany został do W iednia; powołanie to 
ma stać w związku z utworzeniem nowego gabi- 
netu. — Stronnictwo ^klerykalne tak w Tyrolu 
jak i w reszcie Austrji niemieckiej^ nie obiecuje 
sobie* nic dobrego od przyszłego m inisterjum . —

Rozruchy w Tyrolu, na które nieraz zwracaliśmy 
uwagę, ciągle się wzmagają, Do Landeck mu­
siano wystać 20 żandarmów. — Slovensky Naród 
proponuje, aby na święta zwołać do Lubiany 
konferencję, celem ułożenia programu „wspól­
nych spraw sl iwieńskich" i umówienia srę wzglę­
dem przyszłych wyborów do sejmu.

Cesarzowa niespodzianie opuściła Węgry, i 
już tam  nie w^óci dla przepędzenia wiosny, jak 
powiadają, z tego powodu, że wkrótce ma się 
odbyć uroczyste złożenie zwłok br. Batthyanie- 
go  Ludwika (w r. 1848 prezydenta ministerjum 
węgierskiego, w r. 1849 rozstrzelanego przez 
Haynaya) z krypt kościoła franciszkańskiego na 
cmentarzu publicznym.' Cesarzowe niezawodnie 
zniewalają do tego tylko względy formalne.

Organa rumuńskie w Siedmiogrodzie przyj­
mują z uniesieniem upadek gabinetu Hasnerow- 
skiego Nie zanosi się jednak na wystąpienie 
narodowców z sejmu peszteńskiego. W  węgier­
skich pismach opozycyjnych omawiają mimo to 
z naciskiem sprawy narodowości, tudzież doma­
gają się przywrócenia palatynatu —  co jednak 
bez unii personalnej nie jest możliwem.

Ostatnie wiadomości.
W iedeń  dnia 8. kwietnia.

=  Jeszcze wczoraj wieczór i dziś rano by­
ło wejście Rechbauera, Mendegi. i hi. Spiegla i 

JStremayera do nowegi ministerstwa pewne. Dzi­
siaj szanse się zachwiały. Między dr. Kaiseifel- 
dem a Rechaauerem nie przyszło do porozumie­
nia. Dr. Kaiserfeld znowu zrobił zwrot do obozu 
centralistów, a za nim poszła większa część 
skrajnej lewicy, nakłaniająca się oddawna di 
centralistycznego systemu, a żądająca jedynie 
przytein i rozwoju liberalnego, radykalnej refor- 
my wyborczej i tp. Dzisiaj już bez ogródk' dr. 
Kaiserfeld to zerwanie z Rechbauerem zamanife­
stował w swej mowie, zamykającej posiedzenia 
Izby, i zapowiedział opozycję swą i niemieckich 
posłów przeciw wszelkim zmianom konstytucji 
w kierunku autonomiczcvm, mogącym osłabić 
władzę centralną.

W  tym  duchu centralistycznym wypadły i 
wybory Izby niżs?,ej i wyższej do delegacyj wspól­
nych. Kogo tylko posądzane o sprzyjanie ugo­
dowym tendencjom, togo pominięto. Lecz jeśli 
Raaa państwa będzie rozwiązaną, to i wybrani 
delegaci nie przyjdą do wykonania swego man­
datu.

Dzisiaj po południu mówiono już o tern, że 
dr. Rechbauer usuwa się od przyjętej już tik i 
m inistra spraw wewnętrznych. Takie wrażenie 
miała na aiego zrobić mowa dr. Kaiserfelda! 
O ile jest w tern prawdy, trudno się dowiedzieć. 
Prawdopodobnem jest.

Opozycja centralistów głównie skoncentro­
wała się teraz przeciw hr. Beustowi. Jemu przy­
pisują i ustąpienie Polaków i zmiauę m inister­
stwa i t. d. Wściekle uderzył na niego wczoraj 
h r Ant. Auersperg (z Styrji) a to osobiście! 
Był to a ta i niepraktykowany w parlamencie 
tu tejszym .' Była to odezwa wprost do korony, 
ażeby dała mu dymisję.

Dziś po południu już mówiono, że hr. Po­
tocki cofa się od zadania utworzenia m inister­
stwa, że hr. Beust podał się do dymisji, że ma 
być poleconem dr, Giskrze lub Kaiserfeldowi 
prezydentura nowego gabinetu. W szystko to je ­
dnak są tylko życzenia centralistów. Do tego 
dążą, zabiegi czynią. Lecz nie bardzo jest p ra­
wdopodobnem, aby się im udało.

Naprzód można było przewidzieć, iż centra- 
liści użyją wszelkich sposobów ażeby się rato­
wać. Można było spodziewać się silniejszych 
manifestacji, t. j. że nawet nie zawołują budże­
tu, że nie wybiorą do delegacji wspólnych. 
Miałby więc tylko br. Potocki liczyć, że rzeczy 
pójdą gładko, a teraz, gdy się poczęli ruszać 
centraliści —  onby miał się cofać ?

I Czynności Rady państwa.
1 Li. posiedzenie Izby niższej z  ^„ia 7 

kwietnia .
• P l%w°dniczący dr. Kaiserfeld; na ławie 

t * i : TTftsuer, Brestel, Stremayer, Banhans.
pisma t  °P gCJdZ'. 10%- ^ y d e n t  odczy tu j; 
g e r  a, f  p j  0 J e J e w s k i e g o, L a n d e s b e r- 
do deklaruj®  z f, f K a. donoszące, że przystępują 
do Rady pańutw'a %marca 1 skłatlvW mandaty 
Ł u b u s z y  P iv ,„Y ^sież  następujące pismo 
■ 4 .  Is  Sp n » ”a W .  I ib J  ‘ *P«T ił
Ua bieżącej sesji pod aie PrzWdzie
przystępuję do oświadczenia 7V  t jg ° P°W° dU
Petrinę i towarzyszy, i s ia d a m  S  Przez 
dat" (Petrino i jegu towarzysze 5 e  maI1‘ 
datu, tylko oświ .uczyli, że nie będą d f i j  w  
Udziału w pracach Izby niższej • p. r.)

L w ó w , z Izby handlowej, 
dnia 9. kwietnia.

I. A kcje  za *ztukę. 
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Łwow.- Czerń.- Jassy 
Banku hyp. g. z wpb 40 /, 

„ krajów, k wjij. 407,
II. L isty  zast. za 100 zfr. 
Tow. kred. gal, W. a. 5% 
Tow. kred. gal. 4% w. a 
Banku hypo.. galic. 67, 
Galie. zakł. kred. włość.
III. O blig i  za 100 zb .  
Iudemnizacyjne galic.
P o i głod. z r. 1866 po 7%

IV. M onety .  
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleoudor 
Półiinperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

W ie d eń  d. 7. kwietnia. 
P a p ie r y  państw7, nustr, 
5"/, renta austr. w. a.
„ „ „ srebrem
Pożyczka lot. z r. 1839

plącą | żądają
złr. wal. a.

240 25 241 80
209 25 210 00
105 50 106 50
00 00 73 00

84 25 85 00
76 50 77 00
90 20 90 75
91 00 92 00

74 40 74 85
100 00 101 00

5 76 5 84
5 8u 5 86
9 85 9 91

10 00 10 15
1 89 1 95
1 49 1 50
1 82 1 .83

121 00 122 50

60 70 60 80
70 10 70 20

232 00 233 00

Pożyczka lot. z r. 1854 
„ » » 1860 
1 l  l  l 864

Pożyczka podat. z r. 1864 
Listy zastawue domen. 
Oblig. indemniz. galic.

5 „ buków.
A kcje ban k ow e.  

Anglo-austr.
Centralny b.
Kredytowy zakład 
Franko-austi.
Galicyjsk. dla ban. i przem. 
Generalbank 
Hipoteczny gal.
Krajowy bank gal. 
Narodowy bank austr. 
Vereinsbauk 

Akcje p rze m y s ło w e .  
Budown. Tow. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Gesell.

A k cje  k o le jo w e .  
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda
TA _

plącą żądają
zh . wal. a.

90 50 91 00
97 40 97 60

121 50 121 75
97 75 98 Ot'

127 50 128 00
74 50 75 75
74 25 74 75

318 00 318 50
82 00 83 00

262 80 263 CO
116 25 116 75

78 00 78 00
92 00 92 50

lob' 00 107 00
68 00 70 00

722 00 724 00
122 50 123 50

72 25 72 75
212 00 214 00

39 50 4-.J 00

173 50 174 00
241 00 241 50

2223 00 2226 00
187 00 187 50

Lwowsko-Czeru.- Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrnd'ka 
Staatsbakn 
Południowa 
Tramway wieden.
Węgier, północno -wschodu. 

„ północna 
„ wschodnia
L isty  z a s t a n e .

Gal. bank oipoteczny b / ( 
Bank włość. gali°- 
Tow. kred.ziem..galic. 4 /,

Bank. nar. austr. 5°/, m. k.
» ,» w' a- 

Bo”d e n c re d i t  w srebrze 5%
_w. a. 5’/0 

Kol. obi z p ie r w sz .  57,
(woln. od po d,, pret w srbrz.’ 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda póln.
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-czeru.-jas. z r. 1867

» » » z HI- em
Rudolfa

zh'. wal, a.
209 25208 00 

165 25 
ie?r 25 
397 00 
229 50 
208 50 
165 25 
111 50 
95 25

90 00 
90 75 
76 50 
00 00 
97 75 
93 20 

107 CO 
90 00

91 25 
105 25 
102 50
&. 50 
94 50
92 20
93 10

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10 '/„ pouat., pret srebrem! 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10 /  podat., procent w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda póln. m. k.

w. a.J> n
P a p iery  loteryjne.

Losy Zakładu kredyt. 
Rudolfa .

” Stanisławowskie 
” Iveglevich
” hr Palfy
” ks. Salm
” hr. St. Genois
„ ks W indischgratz 

9] 50 „ hr. Waldstein
105 V.5 „ ks. Klary
103 00 D ew izy  (3-miesięczne.) 
97 75 Hamb. 100 mnrk. b.
95 00 Paryż 100 frank.
92 50 Londyn 10 fnt. szt.
93 40 Frankf.100 złr. w poi. N.

165 50 
165 5n 
399 10 
229 70 
209 00 
165 50 
U l  00 

95 50

90
91 25 
77' 00 
00 00
98 00 
93 40 

107 25 
90 50

90 25 i
120 50 121 00 
141 75 442 00

94 00 
y? 00

91 00 
90 50 
88 00

159 25 
15 75 
27 00 
17 50 
30 50 
40 00 
29 50 
2 > 50 
22 00 
36 00

91 30 
49 , 5

123 90
102 bu

94 50 
99 50

91 50 
90 75 
88 50

159 75 
16 50 
27 50 
18 50 
31 00 
41 00 
30 50 
21 00 
22 50 
37 00

91 40 
49 29 

124 10

Dzisiaj miano z W iednia prywatne wiado­
mości telegraficzne, iż hr. Potocki nie odstępuje 
od podjętego zamiaru utworzenia nowego mini­
sterstwa, i że autonomiści styryjscy pozostali 
w W iedniu, ażeby dalsze prowadzić rokowania. 
Z dr. Rechbauerem zaś toczą sie układy nie o 
objęcie teki spraw wewnętrznych, lecz o tekę 
sprawiedliwości.

Adres Izby niższej nie będzie cesarzor i do­
ręczony przez prezydjum Izby. Dr. K aiserfe ld  
wręczył go dr. Hasnerowi. jako dotychczasowe­
mu prezydentowi ministrów.

Pozawczorajsza Wieczorna Presne twierdzi 
kategorycznie, że Rada państw a będzie rozwią­
zaną wkrótce.

CzerniowcB dnia 9. kwietnia.
_ Dzisiaj zbierają się tu właściciele wi kszycb 

posiadłości, azebv wystosować woturc zaufania 
dla barona P etriny , a zaprzeczyć podanym w 
dziennikach wiadomościom, iż z stąpienia barona 
Petriny  niezadowolnieni są. D° *e» } wotum 
przyłączy się i ludność tutejsza. Zaraz ze zgro­
madzenia wysłany będzie telegram do U ledma.

Telegramy „Gaz. Narodowe;*
W iedeń d. 9. K wietnia. «Yęjście

Rechbauera i autonomistów niepewne. R o­
kowania trwają dalej. Sprawy wyznaniowe i 
mowy p re z y d e n tó w  obu Izb utrudniają, po­
ro z u m ie n ie . Jeśli nie uda się -—  wojdą do 
m in is te r s tw a  urzędnicy pod przewo Inictwo 
Potockiego.

W ied eń  d. 9 . k w iim ja . (Ro po­
łudniu) S ta ra  Presse  donosi, że. rokowania 
id ą  ja k  n a jp o m y śln ie j. R echbauer udaje się 
do G racu , aby  tam  in te resa  swe za ła tw ić  —  
poczem  w rócić. Ja k o  m in istra  spraw iedliw o­
ści p ro p o n u je  W asera .

Dzienniki centralistyczne agituja; za a- 
dresem  całej ludności w obronie m inisterstw a 
H asnera a przeciw wszalkiej zmianie kon­
sty tucji. Też same dzienniki podają pogło­
skę, iż Rechbauer stanowczo się m m ia j.

P a r y ż  dnia 9. Kwietnia. Mówią 
o zmianie w m inisterstw ie. Drouin de Lhuys 
ma zastąp ićyp . Daru.

W  niemiłych zajściach dyplomatycznych 
'm iędzy Prusam i a A ustrją  ma pośredniczyć

103 00 1 F rancja .



Piwo we Lwowie.
Wi a d o m o  powszeebnip,  i e  oti lat  kTku  

b y t y  narzakanta ,  j po części  s ł u sz r e .  iż w 
mi eś c i e  u w o »  e nie można d ustać dobrego 
p i wa  - choei a l ceny t a k o w e g o  b y ł y  stoson 
k o w o  podwyiszoE"' .  Wa z- kż e  w zeszłym 
r o k u  pan Robert  Doms,  w L ś c i s i e l  b r owa r u  
we Lwowie spr ;wadzi ł  z Monachium p i wc-  
v.arn,  nazwiskiem Wild.  k t ór y r z ec zv wi jc  e 
dobre  piwo robił,  a publ iczność,  n ż ywaj ą - a  
t ego  trunku, by ła  zadowolony.  Lecz w k r ó t ­
ce pan Dorni  poróżni ł  się z t y m ,  p r a w dz i ­
wie j imrejętnym p i wowar em,  i mim > p r z e d ­
stawień ze s t r on y szynktsr iy  p i wn yc h,  o - 
dajił  e o ,  porzern  tenże odjechał  do  swoj ' j  
o j cz yz i y. — B-ak  di-brego piwa,  j a k '  wkre t -  
Ce Pastą pił.  spowodował  właściciel i  p i w i a r ­
ni. pip. Ń a f t n fę ,  M a t s a  Vt iksel , Sal .mona 
Wiener i Szymona  F edo rowi cza ,  ohmys l sć  
śn.dki .  znpom- . ią  k t  ry  h temu brakowi  
z s r o i z i ćb y  m o ' r a !  Uchwal i l i  t- d y  podać 
p r o j j a t  panu J a r o w i  Kleinowi,  właśc ic ie lo­
wi b rowa ru  na Pobulan  e ,  ażeby oprowa­
dził  o we go  piwowara  z Ba war j i ,  k t óry  dai 
tyle  1 iw jflów s « o  ej: biegłośc i  w  sztuce 
p r od u ko wa n ia  do br ego  p i w a ;  a na  z ab- z-  
picc  enie kosztów,  jaRie w t ym c e l i  p o in­
si*. zobowiązal i  się wymie.uu-ni właściciele  
p w i a r ń  pobierać  piwo z browaru  p.  J  na 
Ki* inz, w \ l ąc z n t e  warzone  przez w j p r ó b i -  
v anetro Baws rc/yk.a po umówi onei  cenie 
przez przrc  ą g lat  t rzech,  zal icza ąe na przód 
z, ftczną sumę r a t e n  cel. IJ. Jan  Kh in p r z y ­
stał  na  tę p r o p o z y c j e ,  i sprowadziwszy 
ws pomnj onego  p i wowara  z Mo n a c h i u m  za- 
s m o be eme  wspi-mn anych  przedsiębiorców 
chor ż w części  t y l k o ,  bo dla k rót kośc i  
czasu,  zaledwie piwiarnię  p. Naf tuly zup ł 
ni* w sWu.e wyborne  ma r f owe  p » o  z ao­
pa t rzyć  móg ł  , lecz w k ró t c e  i t rzem innym 
piwiarniom t a k o w e g o  we dł ug  pot rzeby d o ­
starczać będzie.  ł7y2 1 - l

T a k  e p o s t ę po wa n ie  p owyżej  p r z y t o c z o ­
nych s z ynka rz y  zas łu gu j e  u publ iczuości  na 
wszelkie uznanie.

Pomieszkanie w ogrodzie
sk ładające  się z 4 pokoi meblo­
wanych i kuchni  wynajmuje się 
na lato w dworku pod l. 354*/, 
ulica Ł y c z a k o w s k a .  1791 1-2

P A N IE N K I,
(F* P a r  JI- i  H .  *T. . . .)

Dwie polki salonowe napisał  na fortepian i

Józef Nikorowicz.
Dochód z sprzedaży przeznaczył autor n a ]  

korzyść Szkoły dramatycznej w e  Lwowie ,  j
Cena l z l r . , z przesyłką pocztową 1 zł. 5 c. j

L e s  C o n f i d e n c e s .
Yalse pour le Piano

B .  f f ie n ib ic k ś .  Cena 80 c. Ip a r

Te najnowsze utwory muzyczne na f o r t e - ; 
pian, które powszechnie chwalą,  poleca
Księgarnia G. SEYFARTIIA i I). 
UZ YJkOWSKIEGO w e  L w o w ie .
miłośnikom muzyki.  1797 1 — 3]

m K a m ie n ic a
z dwoma frontami na łlalickiei ulicy pod j. 
13 in. polożo.ia est do sprzedania z vn 1- 
cej  rek» pod ba>d'o knrzystnetui warunkami. 

Bliżsia  wi d. mość u adw. dr. Wszelf
c rvń«kipgo we ł .w •>-ie. 1890 1—3,

\ a j w i ę k s z y  w y b ó r

strójM paryskich
a minriowici©;

kapelusze , czepeczki w iz y io w e .  
negliż)  ki, ubrania, kw iaty, p ió ­
ra i t. ci. 7 w najnowszym guśc e 
poleca po najtańszych cenach sza­
nownej Publiczności

M . T o p o l n i c k a ,
we Lwowi e,  ul ica  No wa  p.  I. 281- 

Zamówier.a z prowincji mogą 
być w jaknajkrótszym czasie wy­
konane. 1791 l —fi

'Wędzone
Bydlinki i Śledzie.
Sielawy A u g u s t o w s k i e  i  •Łososie.
Kawior astrachański

i najprzedniejszą

Oliwę nicejską.
polecają ]7S7 1—1

Markiewicz i Wojczyński
we L wowi e ,  w r ynku  pod 1. K I .

Na ciągnienia 15 kwietnia 1870.
P ro m esy  na lo s y  1864 po 3 zlr.

G łów na  w ygrana  220.000 zir. 
B ruuszw ick ie  20 ta larow e po 36 zi.

Ciągnienie l .n ia ja  1870. 
G łów na w ygrana 30.000 talarów .  
S ta n i- la w o w sk ie  lo sy  po 2 zlr. z 
ogólną sum ą w ygrany eh 47 200 zł. 

Ciągnienie 15. maja 1870. 
u F ry d e ry k a  S ch u ku th a

1788 1—2 we Lwowie rynek.
P ra wdz iwa  W o d a  wyna l azku p,  Lcssueur  

w Pa r yż u

EAU ALLEMANDE
ie»t n i ezawodną  p r zec iw płecrom 1 l l s z a  
j o m .  zap ob i ega  z m a r s z c z k o m  i nadal ,  
skoRP p r z e z r o c z y s t o ś ć  i d e l i k a t n o ś ć  
n i ł o d z i e n ^ z ą .  Wszystkie  te  zalety rozpo 
wszeenni iy Jt.j u ż y i i e  w Pa ry żu ,  a m i a n o ­
wicie  n w schód • ie i w R  nnutni.

Sk ł ad  g ł ówny w Par yżu  u p. Gnstel l ier,  
f a b r y k a n t a  perfum, 47,  rue de la Chnussće 
d ’A u t i n ;  we LwUwie w ap tece  p. Mikola-  
scl ia;  w Brodach w ap tece  p. Kn l l aka ;  w 
B o t u sz an a ch  u p. Żabna, w Cz er mowcach  u 
P.  Ign- S c hni rcba ._______  3 0 ?4 2 —16

D o  K r ó l e s t w a  poszukuje się

s u b j  e K t  a
doskonale  o beznanego  z defai ł iezną Bprzę- 
dażą l«inp. posiadającego do bre  świadectwa.  

Boczna p r n8j„ o z i . a c z a  się 500 do b 0 złr.
w. a. m eszkan.e i f t ół. 1754 3 —3
i a , A3 ^ ‘adomeść w Aj e nc j i  dzienni-  

y, Pią tkówski f leo we L wo wi e  31.

Nie do uw ierzen ia ale prze­
cież p raw d ziw e.

O r y g i n a l n e
R z e t e l n e  ■■ 1*471 3 —50 

z a  b e z  c e n ,
N i k t  n a  ś w i e c i ;  i i iu  j e s t  w s t a n i e  n i / e j  p o s z c z e g ó ! -  

n i o n e  z e g a r k i  s p r z e d a w a ć  p o  t * k  n i ż a c h  c e i m c h .
Z e g a r k i  z e  s r e b r a  d i  h i s  ki e g  o  | 0  3  z l r .  ÓD c n t .  Z e ­

g a r k i  z e  7. t u t a  t a l  ii i i  p o  I z l r .  r»i) c n t ,
P r a w d z i w y  a  gie!s*ci w  o g n i n  p o z ł a c a n y  l u h  s r e ­

b r n y  c h r o n o m e t r .  z  p o d w ó j n i *  k o p  >r łą .  ł a d i ą  o m a l  j ą  
k n s z L i l u  w c i n i  s z t ' e l k a m i ,  w r a z  z ł a m  u s z k i e m  z e  z ł o ­
t a  t a l  n r  i z  m e d a l i o n e m  k o s z t u j e  U)  z i r .  w  n a j ł a d n i e j ­
s z y m  f u t e r a l e .

P r a w d /  w e  z t » t  • c h r o n o m e t r  a n r e l s k i e  z  p o j e t f v n  
c z a  k o  e r t ą .  i s z  i u U . i i n i  * r / y s t a ł u w e m  z  b u i c u s z  
k i o m  i m e d a l i o n e m  w  s z ^ t i i U .  17 z ł r .

A n g i e l s k i e  s r e b r n e  c y l i n d r o w e  z e g a r k i  z e  s z k i e ł ­
k a m i  k r z « s z t a f o w e m i ,  w ł a z ó w , * ; )  m i . i i t i ,  i  ł a ń c u s z k i e m  
m e d a l i o n e m  10

T u  s a m e  c y l l u d r o w e  z e g a r k i ,  w  o g n i u  p o z ł a c a n e  
z  m e c l i a u i z i m  ni  -i - l o w y m  I • / h -.

S r e b r n e  w y c h w y t y  k o t w i c z n e ,  z o  s z k i e ł k a m i  k r z y -  
s z t a ł o w e m i  i S [ i r tv -y . i a  l “» z ł r .

S r e b r n e  w y c h w y t y  k o t w i c z n e .  r e m o n t o a r y  b e z  
k l u c z y k ó w  d o  m m ę c m c a  ż u  s z A i u k i a r n i ^  k r z y s z t a t o w e j  
m i ,  w  d r e w n i a n y m  l u ł e r a l u  p o  z t r .  ^(}, 8 ,  3'*.

T a k i e  s a n n ;  7ł  «t«t p o  z l r .  G“>. 7».  9 )
Z e g a r k i  d a m s k i e  s r  h r n e  z e  s z k i e t k a i r i i  k r z y s z t a -  

t o  w e  i m ,  w  m i n i a t u r o w y m  f o r m a r i e ,  n a l e p i e j  W O g n i l i  
z ł o c o n e ,  w r a z  z  ł a ń c u s z k i e m  w  f u t e r a l e  p o  z ł r .  19 i “20 
w  n a j ł a d n i e j s z y m  f u t e r a l e .

T a k i e  s a m o  z  p o d w ó j n ą  k o p e r t ą  i ł a ń c u s z k i e m  p o  
z t r .  H

S r e b r n e  z e g a r k i  c y l i n d r o w e  d a m s k i e  w  o g n i u  
z t o c o  m  p o  z ł r  ^IJ*

Z ł o t e  ( p r ó b y  3 . )  z e g a r k i  d a m s k i e  z e  s p r ę ż e n ą  
s z k i - ł ś a n i i  k s z y s 7 t a t o w e i m  p o  złr* i i  i K  '2S. 27 ,

Z ł o t e  z e g a r k i  w y s a d z a n e  d y a m e n t a m l  p o  z ł r .  
10, -r>"- óń,.

Z ł o t e  r e m o n t o a s y  p o  z ł r .  6 0 .  80  d o  100.
Z e g a r k i  z e  z l u t a  t a l  m i ,  z  p o d w ó j n ą  k o p e r t ą ,  s a -  

w o n u t y  z e  w s k a z ó w k ą  m i n u t ,  s z k i e ł k a m i  k r z y s z t a ł o w e -  
i n i ,  m c c h a n i / n f e m  z  n i k ł a ,  w r a z  z  j i r a w d z i w ^ m  ł a n -  
c u i z k i e m  z e  zł - i t a  f a l m i  i m e d a l i o n e m  w  f u t e r a l e ,  w s z y ­
s t k o  z a  z ł r  10. i 17

Ł a ń c u s z k i  z ł o t e ,  d ł u g i e  i k r ó t k i e  p o  z ł r .  1 j , 20.  
3 0 ,  30  n o  nu*

Ł a ń c u s z k i  s r e b r n e  p o  z ł r .  2 ,  3 ,  4, 6 ,  d o  10. 
Ł a ń c u s z k i  z e  z ł o t a  t a l i n i  d ł u g i e  i k r ó t k i e  p o  

z ł r -  Ł ó o .  2 -óH, 3  d o  Ó.
N a  w s z y s t k i e  z e g a r k i  d a j e  s i o  3 I e t n i ą  r ę k o j m i o .  

D o c z y t e l n i k ó w .
7,a n a d e s ł a n i e m  n a l c Ż Y t o ś c i  w  g o t ó w c e  l u b  z a  p o b r a ­
n i e m  p o c z t o w e m .  z a ł a t w i a m  k a ż i ł e  z a m ó w i e n i e  w  24 
g o d z i o a c l i ,  z a ś  t e  k t o r e b y  s i ę  n i e  p o d o b a ł y  z a m i e n i a m  

Ikw. i r u d - o ś c i .

PHILIP FROMM
l l l.ren Fabriknnt  

W icu. H o l l ie n l l i i i r n i s ln s se  nr. 9 
napr zec i w W o l l z e i l e .

Do łaskawego uwzględbieiiia.
W s z y s t k i e  m o j e  z e g a r k i  s ą  p i e r w s z e j  j a k o ś c i  u p r a ­

s z a m  p r z e t o  o d r ó ż n i a ć  o d  p o d o b n y c h  p o ś l e d n i e j s z y c h .
• s zy se y  ci, którzy  z e ga r k i  kupuj ą  lub 

kupić z amyśl aj ą  r aczą  się pierwej  4o mnie  
udać pisemn>e.

S a m o b ó js tw a
popełniane bywaiy już przez wielu z powodu 
o,ropnego holu zębów. Od czasu odkrycia no­
we i urjcntalni*j ł n w . - l n y  do zębów o tak s t r a ­
s z l i w y c h  z a m i a r a c h  s a m o b ó j c z y c h  już i my­
śl ć u>u można, gdyż nowo wynaleziona orjeu- 
l a l n a  łiawełiia <lo zębuw niutylko uśmiiMza na­
tychmiast uajakromrejszu bole zęliów. lecz ta­
kże w tuj oliwili uśmierca bolący kurzeń zęba u- 
suwając ty dolegl.wość na z wszo.

(a crfćncy na z ę h v  i t u i s  i w  lokalnóściacK 
p i e r w s z e g o  w i e d e ń s k i e g o  s k ł a d u  c e n t r a l n e g o  
o i uduw.iyni s * uf a u tugu w swoim rodzaju juę 
dyuego środka sami sii] przekonać i o r e z u l t a ­
cie tegoż, doznają przyjemnej niespodzianki.

Sztuka wraz z dokładnem opisem 10 cnt,: 
dla prowincji za pobraniem lub przekazem po- ; 
cztowym nalezytośri wraz z oeaknwaoiem i ; 
stcnleiTi 5 0  cnt. —  O r y g i n a l n y  p r o s z e k  do zę­
b ó w  do konserwowa .ia i upęKSzenia zębów, 
uchylający wszelkie bole zębów i niemiło ust 
cuchnięcia, flakon wraz 7. opisem 4 0  cnt.

Wyłącznie do uabyc-ia

M. illitllcrs E r s tc W ie n e r  
C cntral-D epot

Wiew, S ta d ',  Babenbergerstrasse nr, 1. 
Drugi urządzony sktad u p. 
J o zefa  T rauczyiisk iego , apte­

karza w  K rakow ie.
Cenniki  na  p row. neję  rozaelajn 

się bezpłatnie  i f .ani ; . ’. 1652 2 — 10

P aten tow an e w e Francji.
H ra B H 9 B B fia x g B H n

Budowniczy
oraz i mechani k,  k f ć r y  się może  w yk a za ć  
Bzczytnemi awi ade c t w- mi .  poszukuj e  o d p o ­
wiednie m r j c e  za budowni czego ,  polera  lub 
też z; maszynis tę  do fabryki .

Bliższa wiadon ość pod li*,. A. L. w fa- 
bryce likierów Jul. Mikob.s^ha. 1702 1—1■riVSMUBBnKn^BBMBMMMnMPVta

D la  am atorów 7 k sią żek
3 -e- za 10 zlr. w. a.

izn m iast  50 zTr.)
20 to m o w  naj lepszych u two rów pi  

śmiennictwu poi  . kiego : P o w i e ś c i ,  po 
zie, d r amata ,  podr óż e  i hi s toryczni  d/.iełn 
l e k k ;ei i poważniejszej  t r e ś c i : H o fm a ­
nów ej . K r a s z e w s k ie g o ,  YYojnarow-  
skięj, \ ś e in r e v  icza, C n o jeck ieco ,  Ja- 
in czew sk ię j  z Krasińskich,  D lu żn iew -  
sk iego ,  K os iń sk iego ,  M in asow icza  etc 
/ .aruowienia u pr aszamy w p r o s t  z d o ł ą ­
czeniem k w o t y  pod adresem :

S f u / t r ' s c l i e  
B uchliandlung  iu Berlin .

1()35 4 4 Nr.  8 uri t-r  den L' i iden.
Księgarzom nsfęwii,, my c/.ajny 

rabat.

Itande l

M. KOZŁOWSKIEGO
w  E r z e m y ś lu ,

o t r z y m r ł  na nadchodz.ąee ś w i ę t a  ś w i e ż y  
t r a n s p o r l  p o ł u d n i o w  y c i i  o w o e ó w , t, j .  
M i g d a t y ,  l l u d z y i i k i ,  F i g i , D a k t e l e ,  cykat ę,  
P omarańczy  ki ■“ ). 1745 2—3 '

P r z y te m poleca  W i n a  a u s t r j a c k i e .  
w ę g i e r s k i e  i z a g r a n i c z n e :  p o r t e r  a n g i e l ­
sk i ,  A r a k  J a m a i k a ,  he iba tę  i różne  m i r y -  
nary.  po  cPn^ph n/iMiin'
M l "  « a— — B —
1 20.000  egzem plarzy  rozkupiotio  

ju ż  w  kraju.
Właśni e  wy szedł  dci pomn iźony n ak ła d  

?. lUciu o b r a zk a mi :
D:d geschwachte Mannskraft

d e r e ń  l l r s n c l i e n  u n d  l l e i l u n g  
przez D r .  B i s e n z ,

c z ł onka  fakul tetu med yc zne go  w V. i p dn i u . 
C m a  2 zlr., z  przes.  p. czt.  2 zlr  30 kr.

N- być  możn a  
w sk ł adz i e  ordyi aey jriym dla s ł a b o ś c i  

s e k r e t n y r l i : ( s  ezególnie o s ł ab i - ma . )  
Aled, Dr.  BISKiNit ,  v iedeń S t a d t ,  Cur- 

r en tgasse  Nr. 12. U.  piat ro.  
Codzienna  ordynacja  og g o u u o y l l — 4 

Udziela r a d y  l is townie i p r zesy ł a  le- 
Za z a l i czką  p o c z t o w ą  się niekarat

wysyła.
1 3 1 2  1 5 - 5 0

Wydawca: Teofil Szumski.

Ś w ie ż y  t r a n s p o r t '
P r a w d z i w e j

ICHIŃSKO R0SYJ3KfEJ HE8ATY
.  .ze  z b io r u  m aio iuego  1 8 6 9
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Przez  et r a nn y  i oglMny* dobór  mej 
i l l e i ba t y ,  j ak o też przez  h a r to wn e k upn o 

z pierwszycu żródet  j ce t em w możności  
każde  żądan ie  z adowol mć i śmia ło  p o ­

wiedzieć

NAJLEPSZA l NAJTAŃSZA
H E R B A T A

NA WAGĘ W IEGGŃSKĄ,
w  l  i  ; \  r t c l  i i i

K aro la  B a ł ła o a n a !
ice L w o w ie .

R o z ka zy  z prowincj i  
! na tychmias t .

usku t eczn iam 
1259 12—12

M a & i o n & .
Lucernę prawdziwie  francuzką,  na j l e ­

pszą po 45 zlr .  100 f untów wagi  wi edeń­
skie j  tudz i eż  K o n iczyn ę  : czcrwoi .ą,  białą,  
i n k a rn a tk ę ,  lucernę chmi elową  i ko ni czynę  
szwedzką .  T r a w y :  k ło só wk e  pułudniową,  
miet l icę  r oz ło go wą ,  owies  żójraw y, psią 
t r awę,  r a jg i as  angielski ,  franctizki  i włusk 
t a m k ę  wonną,  ko s t r ze wę  wyLioBłą i ł ą k o ­
wą, t ymot kę ,  s tokiosę  a i i e kk ą  i wielką,  
lisi ogoD, wykl inę  l.. ,kową, mieszankę .  B u ­
raki : o lbrzymie  Pohla ,  oberndorf ski  *, bnr- 
gurfd/kie  - m a r c h e w  o lb r zy m ią  i k arp ie ­
le  o lb rzy m ie  ; kukurudzę n ierykm isn \ 
czyli  k oń sk i ząb ; sp orek , h o lcu s  sorg-  
hum. sera .le llę ,  mobar, rzepę, turn p 3. 
iYasiona l e ś n e :  brzozę,  j es ion,  jodle,  m o ­
drzew,  ś wie r k,  sosnr ,  akac je  6'ospol (a itp.

Nasiona jarzyn i kwiatów
poleca  1770 2—4

A nton i H orn
we L wowi e  przy ul icy Kr ako ws ki e j  pod 1. 7(\

!!! W A Ż N E  U W IA D O M IEN IE !!!
1732 WYPRZEDAŻ 4—4
iC TG O O O  szó ik  4 i 5- 
l e t n i c h  i t z e s e p ó w  n a j c f t i  
i i i*J».zyeh I n a j i i o w s z y a  h 
g a i m s k ó w  j o i ł ł o i t i  i 
» o  i i aj  i a m  i ij u k  < yw  a  11 s  % y  v i a

i i zezepy te i ga tunki  o *--ce w zo- 
;s ta ły na  zeszicroczno.j  w-.,:t-':wie p ło-  
Ii.'ó'.v c v r F ' b i c z y c h  v y  .vfee;jólni<>iA -a 
Iwłaściciela t ychże  z a s ł w y r f ł o  ' l t l : a- 
rz s twologr .  dnieża-s  (!ov. n i - z ó ^ i s i n n  
poc ' .wa 'ny m z dnia  30. wr^rónin l z 69. 

W . l l i l i i c l iu  s y i .o w ie .  
r-e L uliq.a<T'ick:ireka £67*/,.

P I.U S  DE
CÓFA H>:

Folwarki
S p-yni a  , Kt r / e l b i ca ,  Scnc.lnica , Lenina w 
państwie  SpaDcier-j,  o b w od z i e  Samborskim,  

if.ą z wolnej  ręki  do sprzedania.
Bl iższą w i i d . m o t c  udziela zarząd dObr 

w rfpasi'* pocz t a  Srareini.a^t ' ' .  t l '92 3-3

!!! W A Z \ E  U W I A U O  ł i l E Y I E  !!!

S t a n o w c z y  s p o s ó b  J ę c z e n i a  
c h o r ó b  p l c i o w j  ę h  w s z e l k i c h  
w y e z : i t ó w . i * a n  s y  m i t y c z n y m i

Dra C:hiiMe> Paryżu, 
rne V i v i en i i e ,  36.

.Si I i terznosć syropu 
r o ś l i n n e g o  b r z m e r -  
k n r j i i l n e g o  p r z e c i w  

______________________ l i s z a j o m .  s> M i t y c z ­
n y m  r  u i o in ,  z a m ę c z ą  s z c z e l  in  k rwi ' ,  t ak 
stan o\. cza się o ka z a ł a ,  że  j ą  d ias*j 00.0( 0 
l is tów dzlek.  / )  nnych  ze wsKy-tkicu s t ron 
świa t a  j r k  na jzaszczytniej  popiera ,  v. ielbtąc 
sz cz eg ó l n t i j l p sz y  j e g o  użyci u kąpiel i  mi­
neralnej  również  D r a  Chable- '

P r zy j emnego  sm ku a 
“ sv-em dzia lar in  Icgo- 
hiy * s y r o p  CJ_, I rą  nin-  

jnii ż c l a z . i  D r .  i  i m b l e  
u ,  u . . o  w u.y n.  i .ędąt e, a t rud.  e d-i za 
życia,  wskntki ich zaś swoich wąt j  hw» kl ibc-  
b y  i k o p ą j w y  z rzędu l ekars tw wy n/era.  
Budź w s p r ą  c o w a n i a c b  bądź wc m n ę f r z n i e  
u ż y t y ,  pok on y wa  z pe wn oś c ią  wszys tk ie  
n u z n o ś n e  dolegl iwości ,  j ak i cmi  «ą: r z e  
ż ą c z k i .  u p l n w y ,  o s ł a b i e n i e  k a n a i u ,  o t o ­
k i  p ę c h e r z a .  1013 24-40

Z uowyżej, wymienionemi .  specyficznemi 
ś rodkami ,  łączy się jeszcze m a ś ć  p r z e c i w -  
. i  z a , o w a  p r e p a r a ^ j a  d o  k ą p i “ li m i n e ­
r a l n y c h  (Baius minćraux) ,  m a ś ć  p r z e c i w  
k e m ó r o i d a i n a ,  p i g u ł k i  w y c z y n i a j ą c e  ze  
k r w i  z a r a z ę .

W e  L w o wi e  j edyni e  w ap te ce  p. P i o ­
t ra  Mikolascba,  w Brodach w aptece p. Kul- 
lak,  w Kr a k o w i e  w a p te ce  p.  Trauczyń-  
akiego.

ELIXIR cd bolu 2ĘB0W.
D r. J .  Y. i m k

Nadwor nego  ciestawey cesarzowej  F r ancuzów 
w Paryżu.

Na grodzony  n i  powszeel inej  wys tawie  1867, 
P rzecudne j  woni  i smaku,  2 ,awiernjąey 

większą  i lość pierv. t : is'kó\v l ‘c /ą e j  eh zęby 
i w z in rTc; 9«'ij.JcTtili dziąsła,  j a k  w.-zi-lkie . In­
ne,  El ix  r ten w s z a kż e  bj rzcda;e  się n ierów­
nie taniej .  Ku pu  ąe we  f lakonach i jmdełflj 
k.-.cb większych,  zyskuje  s ę  5(J%- — E lixf;-, 
we flak- uacłi nn 1.75, 3, 6 i 9. •— P r o s t e k  
do zcbi' 'w po 1 2 j  i 2 f r a - k ; . 1171 15- 16

Skład g ł ó w n y  w Pa ryż u ,  ul ica d. s Pe- 
t i ies Eciirii  s 44; we Lv owve. w antece  ! ’■ 
Mikolascnli ' ;  w Brodach w a l t i  cę  p.  Kul lak:  
w Ki - i Rowe w a pferp  p.  Trai icz:  ńskw g...

r i w l I Ł K I  I t I L A A C A & e a L A
Zelazisto-jodowe; niepodlegające. roziuadowi,

potwierdzone przez P a r y z k ą  Akademię  iv 1850 r.
Z a m ieszcz o n e  w 1866 r. w  form u ła  rzu legnluj in franeuzkitn, w  K od ek s ie  etc

I Ł ąc zą c  w sobie  wtaśnośc i  J O D U i ZELAZA,  p i gu łk i  te nż ywai ą  t ię  spe jalnie
| szczególnie  przec iw słabościom skrojulicznym, w pierwszych , jczątkaci- mchot, w osłabieniu 

i organizmu, | ak również  we wszys tk i ch  wy pa dk ac h ,  gdzie  i d / i e  o oddziałanie na krew, w 
\ błędnicy, niedostatku lub braku regularności, dla  pr zywr ócen i a  bądź  normalnej  obfi tości  krwi .  
I badz a ia  wy woł an ia  u reguło •» ania  pe r jodycznego  jej odp ł ywu.

Uwaga. J o d a n  żelaza  nieczys ty,  a lbutaki  co ulega rozkładowi ,  jest  środkiem p 
ka r sk i m wąt pl i wym i d r ażn i ąc ym.  J a k o  d owód  czystośc.  i a uten t ycznoś i  i prawdziwych 

I Pigułek Blancarda wy ma gać  należy,  aby ke żd y  flakonik ru^sił p i ec z ą t k ę  ze srebra 
■reakcyjnego [argent reactif z wła sno ręc zn ym podpi sem wynalazczy ns  e tyk i ec i e  zir lonej.  

s j a k  obok:
Dos tać  można:  we Lwowi e  w aptece p . P .  Mikolascba;  w / I ' / '  (~)

Krakowi e  w aptece  p. Tr euczwńskiego;  w Brodach w aptece  j f  ^ 6 /
4, n. Kul lak.  1026 1 2 - 1 6
i  C------ 1 3  ~  I
i-i r ;  t ękarz  rur Bonapar t e .

KANTOIS W I M S M |
o. k. nprzyw . aiallc.

akcyjnego Bam o H potenego
kupuje i sprzedaje1 n«8 y ?

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępnibjszemi.

|l i , u r € z e  c p t le y i iy c z n t f  (wielką cliorobę).
knrtije l i s to w n ie  l eka iz  sp ecja ln ie  dla  cli r ó b  e p l lcp tyc r nych  D r .  O . K il-  
l in c f t  w Berlinie,  Lrii i iscnstrasco 45. Już, przęsło s*u o - y h .  !(!?.'; 19-20,Sl

VITfiżiie dla

l ̂ ę d s ip o r c ó w  fnidimli!
P r a w d z i w y  a n g i e l s k i  c e m e n t  p o r l i a i u l z k i  

i  O r o d z i r k i  c e m e r . i  p o r t l a n d z k i
w całych i pólbeczkach utrzymuje zawsze w za­

pasie p o  c e n a c h  n a j t a j  a z y c h
Główny skład dla Galicji 

1627 7-24 August Schełlenberg w e Lwowie.

Opiekun polskich dzieci
dwutygodnik i lu strowa ny ,  wychodzi  we  L w o w i e

wraz z doda tk i em m ie s i ęcz nym:  „Poradnik d y da k t yc zno  pedag og i i  z n y “ i kosz tuje  w 
A ł f r j i  4 z l r . ,  p ół rocz nie  2 złr.  „ P o r a d n i k 1* bez „Op e ' iuna“ roczn i e  2 zlr.  z „Opiekunem 
1 złr .  50 rn i .  w.  a.

Ooi ekun  podaj<* o owi as t ki ,  wi er szyki ,  op owi adani a  z dz i i j ów ojczystych,  opisy p o ­
dróży ftę*., t reścią,  s tylem i formą  dla użytku dzieci od lat  7 do 14 — i „Boradr  k p r z e ­
znaczony szczególnie  dla nauczycie l i  s z k ó i  lu d o w y c h ,  podaje  r o z i r a w y  z p i d a g . g i i  i 
dy da k ty k i ,  tudzież rozprawy nauk  p t  yrodniczycb,  z dziejów Oj i zy . i t yt h,  z l i teratury o,- 
czys*ej i powszechnej .  — Il lustracje s t a rannię  wy k o n a n e  w W ar sz a wi e , ' .yy na th iu m,  P a r y ­
żu i L ipsku .  —

I r s n u m e r a t ę  p r z y ;muje  : Admir  ip<racja . O p i r k u r a *  Lwów 4013/ , , k s i ęgar ni a  „Sey-  
farth:.  i C z a j k o w s k i e g o 1- Lwó w 50 — i wszys tk ie  ks ięgarnie  w kra ju i zagi j  ni tą .

gj227~ Dla wszys tk ich  sz kó łek  wiej kich i mie j skich zn ża się piv niuncrą t  -. o y ,  ezosć. 
Admi ni s t r ac ja  | przednje  dawne r oc zn i kiL , 0p ie kuna “ po zniżonej  cenie,  1. II.  i f t  IV.  

i V.  r azem za 6 zlr. I I .  111. po  80 cnt.  IV.  zlr.  1.20 V. zl.-. 1.80 Pi erwszego  osohno s :e 
nie s p r z ed a je ,  każdy zeszyt  osobną  całość  s tanowi.  — D la  sz kó ł ek  Bpusz-ra  się o '/, 
część z ceny.  1662 3 —3

Dnia 1 5 . k w ie tn ia  1 8 7 0

Cimifeiite losów a rolni 1864.
Gfówna wygrana 220.000 15.000. 10 .000zł. i l f

G r a

na 40  i o s  ó w  z v. tSlM-y 7 ?osóąv z r. ISfiD, 1 l o s  k i e d j ł o w y  bzw® 
io s u  z i*. I *39, i lo s  to w iu  z.ystw o że^ lu^ i nu O u n oju  d la  25 udzń*-

h io rą cy e l i .
Po wpłaceni  i wkł adki  w kwocie  48 zir.  j a k o  pierwozy z a d a t t k  na  p o w y ż s i  

losy,  z fT n z p w . y.H s :e prawo g ry  r.a p owy ż -z e  1 osy. r L L / e  23 t a t y  po 6 złr.
nly lub dw a p ó ł  p a n s i w o w c  lo s y  z r. 1S64 w y d a ję  w  oryg in a le .

Kar* t ych  b oga to  w> posnźtĄiych premi i  n-t l iałowy* b jes t  s t o s u n ko w o bard*# 
nizki ,  przeto n o ż n a  z p ewn uś '  i.i l iczyć na t . adwyżkę  k irsu 

Żleci i . i a  listowne ga(a*wia ą s*ę za zal czi-ą jioeztow-ji.
VI p ia t y  r ata lne  za pr/., kaz- in  pocz t owym w P 'V7,i t a t a n Jej.

F d t t a r d  U r b a n ,  w  B e r n i e  ( D r i in  )
Wcchsr -Dt uhf , ve i l i iągei t e  J c z u . t c n g a s s e  nr.  29. — Ajenci  m o g ą  być ustaleni  

z y s k o w n ą  prowizje 1799 1 —4

W  e - , c 3 t Ł

L Beirharda I Mmliii
w e  Ł w n w i e ,

ulica V; . ł u w a  Nr. 286.
^ r y e ś c l e ,

Vi a  por;te n  sso -V. 3.

W i e ó n h i ,
Elisnb t i r  t r as se  Nr ,6.

K l a n s e n b u r g u

P e s z c i e ,
De ak s p l a t z  Nr.

Pradze,
Brenntegasse  Nr .46* 

K arlsbadzie
Miihlbadeasse  Nr.  480.Al te Hurg Nr. 213. 

jest do nabyc ia :
•es. JE$ 3 ł  ja: jk.

e/.yli

Pismo Święte Siarogo i Nowego Testamentu
w polskim, riier ieekiiu, węgierskim czeJ<im, w ł'S .iro , rumuńskim, slowieńskiiH i 
hebrajskim, greckim, angi.Jakim, fr.nncu ;.k1 in, tureet im. cltińakiru i w wielu innych 

jeżykach ią c » c a i :v ig *  l s r . t a . l o p m  k tó ry  się b ezp ła tn ie  udziela,  
J u n ów ien ia  w  w a r to śc i  Cm złr. nadsyłają  sic  franco. i8ni 1—1

Fabryczny skład Parasolek
najnowszego fasonu od

d o  ! ( !►
w  największym wyborze i po znacznie niższych 

cenach niż gdzie indziej, poleca 
Szanownej Publiczności magazyn 1705 3_?

A. Sleifa Synów we Lwowie.
P r e p a r a t o r  otrzymał MEDAL ZLOTY 1 1 6 , 6 0 0  Fu. N acrooy.

E L I  S.1R p o k r z e p ia ją c y  i p r z e c iw  sx> raczA 'ow r, w y b o r n y  d la  o s ó b  d e l i kuUr 'Ci i  
i o s ł a b i o n y c h ;  le c z y  g a s t r a /g i jc ,  b U u lu c zk i,  w y c k u d n ic n ie  i • n n r n ie n ie . Faiclzt* 
s k u t e c z n y  p r z e c i w  g o m c z k o m  i u tra c ie  s i l  p o  g u r a c z k a c u ,  j ;  k  r ó w n i e ż  p r z e c i w  
z ir n n ic o m  t a k  p o s p o l i t y m  w  n a s z y m  k r a j u .

w  P/i.I-iY Z U , rue brouo l, 15; — we IT W O W IE , w aptice i1. Mikoi.ascu; 
w K R A K O W I E ,  w .-iplei-e P. TniuczYńsiiiF.uo; — w B R O D A C H ,  w upli-ce P. Kull**.

W a ż n e  n a  ś w ię t a  W ie lk a n o c n e !
|J. F. Kioiiia Wdowa i Rissier we Lwowie

iv Ih jn k u  ,.p o d  b łę k i tn ą  g w ia zd ą ~  
polccitją  S zć in ow u ej  P u b l i c z n o ś c i  s w ó j  handel k orzen i

Iwin, delikatesów, herbaty, rumu i likierów
szczególnie yoóeają

wina w ę g i e r s k i e ,  ^ u s t r j a c k i e  i f i v ? n c u z k ie
P ’ i en.ncli n.a jtimi?-rkov.a!is;:ycli.

l l * i in  .^aniilik* prawdziwy od 35 cnt. do ztr. 1.50.
ISl l I u i l a  e l l i l i łśk a  (zbiór 1869) od zlr. 1.20 fnl. do 5.

trd-::: ż 1 ' 98  3 - 4
P o w i d ł a  W i g i e r s k t e  funt po 24. cnt. 
l ł i’i n v ( l z i i t v  w i e d e ń s k i e  d r o ż d ż y  co dzień iwieze.
CYikicr ł f a j K l i i z y  funt 32, 33, 34 cnt.
2  mó ■■ ienie na i i rnwlncie usk' - t  •czti a m y  «i. |v..otną puc.  tą lub koleją.

W f p r ó S o w a n e  mmm p a s t e w n e
jukoto :

Lucerna francuska, marchew olbrzymia, buraki P o h la , kukurudza amery­
kańska (koński ząb), len lygski, oraz wszelkie gatunki traw , a szczególnie«

M ieszank i  t r a w  z K leczy  g ó r n e
(po cenach oryginalnych), poleca

Handel nasion Juliusza Adama,
v.<? Li  o.-.ir: p r / y  plvuiąi ! .ar i ickira  pod 1. 361.1616 6 - 6

Główna wygrana !|4 miliona złr.
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L o s o w  p a ^ i p p e h
/. r oku 1864, r--kroevnii* pięć « i ą ł t r e u  z wj  g r anom i 230.1100 złr,  220 .00 0 
zir. ^ 0 0 . 0 0 0  tfcłr, 130.000 / 1r. 50-090 złr.  I t r .  ,aż *lj na|nin ejszej w y g  u- 
ncj lOOj j ł f .  Najniższa wj’gr: ina dnclioci/.i do 2 0 0  z ł r  C i ą j f i k n i a  następuję 
niż dnia

13. L w i e ł n i n  z  \vą g r a n ą  220. 000  zlr.
I l iw ie ł i i i n  z  g ł ó w n ą  w y g r a n ą  230. 000  n

\ b y  każdemu ucm sini w m  w tom k, iwystn m w ' to nawnniii ułatwić' ,  
rozmyła i ioóp i sma  f i rma Izby wyir rany.  s t emplowano (1 * udzie- t  iC^.ęścio'. e 
l o s y  udz ia łową*  | o  8 z r., k tn r e  t * k " d l u go  maj ą  swą w»r tosć  . póki  na 
i t e  d*iutzi> s*a część wygranc' j  eumy od 230.COD aż do 165 nie przypadnie  
pocfttm p opi sany przyfMnŁją eą w ,  g r anę  b z d al szego  sc i ęgoi eni a  jako 
nr awny (Kioatek wypłaca .

O s o k I iv i  k o r z y ś ć  l o s ó w  u d z i a ł o w y c h
es t  ta,  że op t ócz  z łożonych  8 / ł r ,  nie s i s  wi ę ce j ’• i.ie płac i .  . ' i*pt*eona 

k wo t a  nigdy nie przi  padiye .  Za kwoto j e d e e z o  lo.m , a przy zakupni e  15 
•hzl uk  W różnyi  h uu u -waeh,  jes t  nadzieja p rę dsze go  wygrania .  T e  losy u- 
dz ia iowe.  dla swej o ubnej  formy,  są najs tnsnwniej sze  n a  ws zf l k i e  uro-  
i'zy.*t ; podarunki .  B . d p i s a n y  odkupuje  je  ka żde go  czasu w ed ł ug  b ieżące­
go kursu.

L o s y  oryg i na l ne  p. idług kur.-ti
płowa 50 ent

Frome.sy P'> złr.  2 I5 O i m - r kę  s tem-
W zakntmie  10 sztilk 1 sz tuka  grnf is.
]R . J .  t V I i f  l ia A k a n to r  giełdowy i Izba wymiany,

V* icdei '  K a r n ' n e m n g  nr. 13.
I f \ a \ r  r \  A  Q  w i .» S f | “ bJ p i ę k n y c h  w  ( i r i i cu ,  f  i ą g n i e n i e  13. 
L l l S y  J.HJ O  U l .  m a j a  w y g r y w a  o b r a z y  o l e j n e  o d  z t r .  19 

d o  1 00 0  z l r .  a  k a ż d y  lo** w a r t o ś c i  6  z i r . ,  tlo  n a b y c i a  n

lfi:-l9 2—2 Frydryka Scbubntba.
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1 c z ę ś ć  l o s u  złr. 8 .

Właściciel i odpowiedzialny Redaktor : Jan Dohrzańsia. Drukiem Kornela Fiiia^.


